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M andat stolicy
Lwów 12. lutego.

L j  W śród okoliczności nadzwyczajnych i nie­
zwykłych odbędą się tym razem  wybory do r a ­
dy państwa. Nie przesadzimy zapewne, jeżeli 
stwierdzimy * że od czasu trw ania ery konstytu­
cyjnej w Austrji, żadne wybory nie miały tej 
doniosłości co obecne 1 zasadniać to zapatrywa­
nie byłoby chyba dzisiaj po tern wszystkiem, 
cośmy dotychczas pisan, rzeczą zbyteczną. Irze- 
ba sobie i cno uprzytommó wszystkie okoliczno­
ści, które towarzyszyły nagłemu i niespodziewa­
nemu rozwiązaniu rady państwa, aby zrozumieć, 
że znajdujemy się w sytuacji krytycznej, w chwi­
li poważnej i wymagającej całej naszej uwagi 
politycznej. Jeżeli już wśród normalnych warun­
ków obowiązkiem naszym jest, przystąpić do urny 
wyborczej z całą śv.iadcmością ciążącej na nas 
odpowiedzialności, jeżeli w ogóle w zwykłym 
trybie życia politycznego i publicznego wymaga­
my od każdej poszczególne, jednostki dokładne­
go i szczegółowego zdania sobie sprawy z chwi­
lowej sytuacji — jeżeli dotychczas z całą stano­
wczością i energją występowaliśmy przeciw Indy- 
ferentyzmowi politycznemu, zabójczemu dla ducha 
obywatelskiego, a niszczącemu wszelką inicjaty­
wę publiczną: to dzisiaj obowiązek ten cią­
ży na nas podwójnie. Podwójna na nas spadnie 
odpowiedzialność, gdy przystąpimy do urny w y­
borczej nie przygotowani, gdy sobie nie zdamy 
sprawy jasno i dokładnie z tego, komu mamy 
powierzyć nasze m andaty poselskie, kogo mamy 
mianować naszymi reprezentantami parlam entar­
nymi.

Urzędowy komentarz, dodany swojego czasu 
do (patentu cesarskiego, rozwiązującego radę pań­
stwa, a jeszcze więcej fakt ustąpienia ministra 
skarbu dra Dunajewskiego, są niezbitymi na to 
dowodami, że „w górzeu dokonuje się pewien 
zwrot, że sfery decydujące o wewnętrznej poli­
tyce k i aj ów i kiólestw, reprezentowanych w ra ­
dzie państwa, zamierzają się w przyszłości oprzeć )«= 
żeli nie na nowych, odmiennych od d o t y c h c z a s o w y c h  

zasadach, to w każdym razie na nowej, odmiennej c
dotychczasowej, w i ę k s z o ś c i  parlamentarnej ,xuoi

.my więc być zdecydowani, zająć wobec dokony- 
rojących się zmian pewne stanowisko, im 
_ ono., „będzie --  i^]_a'Aftkazą
wiadofcinujżti zmierzać b ,dz’ emy do wytKu.st< 

celu, tern powŚZPteJsgy nl będzie nasz głos, który 
w lanej chwili rzucimy na szalę wypadków. Je ­
żeli wszystkie oznaki nie mylą, delegacja polska 
ważną i stanowczą i w przyszłej radzie państwa 
będzie miała odegrać rolę. Czy ona pójdzie da­
lej z hrabią Taatfem, czy przeciw niemu —- za­
wsze będzie to czynnik polityczny, z którym 
każdy będzie się musiał liczyć. Jak ą  zaś ma 
być ta  delegacja, jak i ma być skład przyszłego 
Koła polskiego we W iedniu — to już od nas sa­
mych zależy.

W  proklamacji wyborczej sejmowego klubu 
lewicy, który w chwili istotnie stanowczej wy­
stąpił z jasno określonym programem polity­
cznym, znajdujemy wytyczne punkta, które kie­
rować 'winne naszą decyzją elekcyjną. Piszemy 
się w zupełności i bez wszelkich zastrzeżeń na 
cen program i oświadczamy kategorycznie ^.bez­
warunkowo, ie  na poparcie nasze mogą liczyć 
jeno ci, którzy tak, ja k  my, przyjmuią ten pro­
gram bez restrykcyj i bez ograniczen. h a  tein 
jednak  nie dość. Z cak określonego bowiem 
prze\ nas stanowiska, nie wynika bynajmniej, 
„byśmy natychmiast każdego obdarzali m anda­
tem i wysyłali do rady państwa, kto się pisze 
aa progrłMii lewicy. N ie  d o ś ć  j e s t  p i s a ć  
s i ę  i g o d z i ć  s i ę  n a  t e n  p r o g r a m  — t r z e ­
b a  t a k ż e  m i e ć  s z c z e r ą  i n i e k ł a m a n ą  
wo l ę ,  a p r z e d e w s z y , t k i e m  p r a w d z i w y  
t a l e n t  i i s t o t n ą  z d o l n o ś ć ,  b y  p o s t u -  

l t y, w y r  a ż o n  e w t y m  p r o g r a m i e ,  u 1 2 e ~

c z y  w i s t  n i e ć .  Cóż nam po pięknych obietni­
cach, że się jedzie do W iednia z post|powy 11 
programem lewicy sejmowej, gay się po drodze 
ten program gdzieś gubi, cóż nawet po szczeiej 
woli urzeczywistnienia S°> Sdy się do tego nie 
ma ani talentu, ani powołania! Odezwa progra­
mowa lewicy korzystne wszędzie zrobiła wraże­
nie, przy,ęto ją  dobrze: _ niechaj że się więc wy­
borcy starają tylko takich wybierać mandata- 
rjuszów, którzy ten program potrafią urzeczywi­
stnić.

W pierwszym rzędzie spoczywa ten obowią­
zek na wyborcach stolicy kraju. Nie jest to 
przecież pustą deklamacją, że stołeczne miasto 
winno przodować innym miastom na prowincji, 
zwłaszcza pod względem politycznym; nie jest 
to „ .zecicż czczym fiazesem, że ono powinno byc 
wzorem, według którego ształtowaó się n*aJ 
stosunki polityczne gdzieindziej. Idee postępa 
zasady demokratyczne, P°J^e w duchu ssczer® 
narodowym, znajdowały zawsze w mieszczaństwie 
lwowskiem gorących obrońców — to też o 
dat poselski ze Lwowa ubiegali się najgodniej
i najdzielniejsi tych zasad i ideij r e p r e z e n t a n  •
Dzisiaj mamy znowu do dyspozycji jeden m 
dat. Lwów wybiera wprawdzie dwóch Pos 1 i 
nie ulega jednak wątpliwości, że jednym * ogi 
będzie czcigodny prezydent izby poseUWb , 
wiały w boju parlamentarnym, dr. . ?
Smolka. Któż będzie, kto może b y ć J ^ S  
Nie wątpimy am na chwilę że Lwó* P & 
swych obowiązków i odpowiedzialności, J ,
nim ciąży, pomny swych tradycyj P ° \ ^ vc^  j 
i liberalnych a przedewszystkiem nar entantern 
patriotyczny c li, wybierze swoim repr'c t ,
tylko tego kto nietylko w y z n a j e  j a  
jasno określone w odezwie wyborcz J g 
wykonawczego lewicy sejmowej, aie . ,
p o L d a t  i n . Ł g . ą e  Lt S w SS

kandydatem.,. Gdy przed dwoma laty d i . Karol 
Lewakowski, posłuszny woli wyborców, złożył 
mandat poselski, oświadczyliśmy się z całą sta­
nowczością za jego ponownym wyborem i uczy­
niliśmy z na 'zej strony wszystko, aby wybór ten 
przeprowadzić. Było to położenie przymusowe, 
wyjątkowe. Konsekwencja polityczna tego wyma­
gała, aby dr. Karol Lewakowski otrzymał raz 

Jeszcze mandat, a wybór ten był mniej wyrazem 
Zaufania lla  jego osoby, a więcej wyrazem nie­
ufności i demonstracją wobec rządu. Dzisiaj sto­
sunki są zupełnie odmienne, dzisiaj wolno nam 
swobodnie i bez przymusu poetycznego wybie­
rać. Korzystajmyż z tej swobody. Strzeżmy się 
lekkomyślnego szafowania mandatem, strzeżmy 
się — zer politycznych. Unikajm y frazesów szu­
mnych a pustych ! Dzisiąj one nie popłacają, 
miasto pożytku przynoszą jeno szkodę. Nam po­
trzeba ludzi, ludzi słowa i czynu! Mamy wśród 
siebie takiego człowieka, który w krótkim sto­
sunkowo czasie swojej działalności publicznej 
złożył dowody, że w danej chwili potrafi zamie­
nić słowo w czyn. Naszym kandydatem  i zape­
wne naszym posłem będzie Stanisław Szezepa- 
nowski.

cr>Ą sytuację Rusinów '  bukowińskich i gali- 
cyjskich i zalecił program Romańczuka. Pro­
gram ten przyjęło zgromadzenie w całości z wy­
jątkiem punktu o religji, Wlkszość bowiem R u­

mów na Bukowinie jest prawosławną. Zgroma­
dzeni, a w szczególności włojt jail;e żywy brali 
udział w dyskusji nad referatami. Żalono się po­
wszechnie^ na rumunizowame ruskiego ludu przez 
duchowieństwo i zarządzenia konsystorza. Po­
wzięto cały szereg rezolucyj. między innenii uzna­
no potrzebę większej liczby posłów ruskich do 
Sejmu i do rady  pań-twa; zażądano większego 
uwzględnienia praw Rusinów przy zakładaniu 
szkół i przy awansach wyższych 0 'zędników; 
zażądano rozdziału dzisiejszej dyecezji orjentalnej 
na dwie odrębne: ruską i r 'iuiuiiską. Zanim  to 
nastąpi, uchwalono domagać się równouprawnie­
nia języka ruskiego z rumuńskim w seminarjum
ducliownem.

Zażądano dalej, aby księgi duchowne i k a ­
techizmy drukowano dla Rusinów p° rusku, a nie 
po starosłow iańską j ak dotychczas, aby cofnięto 
zakaz metropol ty, który studentom teolugji w zbro­
nił uczęszczania Da wykładany w uniwersytecie 
kurs języka i literatury ruskiej, natomiast aby 
polecono ruskim alumnom słuchać obowiązkowo 
tego w y k ład u ; zażądano, aby urzędowy dziennik, 
wydawany przez konsystorz, w/chodził w obu 
językach, ażeby dalej j^zyk ruski był urzędowy 
w dekanatach i aby w ruskich siołach prawiono 
nabożeństwa tylko po rusku.

Poruszono także na zgrotA jpen*u innne 
sprawy, jak  założenie ruskiego gimnazjum na 
Bukowinie, regulację rzek, zaprowadzenie szkól 
rolniczych i r^kodziejjjj^yel^ sPraff^ popierania 
przemysłu domowego, i t d 
i i u Włościanie przytoczyli ba rdza wiele przy­
kładów gwałtownego rumuniżoWania i w yzy­
skiwania niezmiernego przez parochów. W łościa­
nie z Łużau oświadczyli na zgron*adzemu, że je­
żeli im me zabiorą parocl 8 yóry wcale iiie 
umie po rusku , to przejd gremj»lnie na unickie 
wyznanie grecko;k atolic^ .  * tylko Uwolnić 
się od rumunizacji.

Włościanin D utka z Rarańcs oświadczył, że 
takie .-ame prześladowanie znosił* on*> Rusini, w 
Rarancu, a oswoboa^k B;ę tyIk9 w ten sposób, 
że przyjęli unję i dziś nic boj* 8l.ę mmuniza- 
cji. Z księży guccko-katolickicl 8* bardzo zado­
woleni.

Po wyczerpaniu żalóft j 8j^ g ,  którym  nie 
było końca, zgromadzenie za*t#naw,ało się nad 
sytuacją wyborczą d0 redy > atwa » uchwaliło
domagać się d w ó c h  pos ł <f w r u s k i c h
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Rusini na Bukowinio.
CLłopi ruscy na Bukowinie, zarówno jak  i 

inteligencja ruska gorąco zajmują się sprawami 
publicznemi, Dowodem wiec „Ru?biej R ady“ 
odbyty niedawno w Czerniowcacb, na który 
przybyło około 300 włościan z pięciu najbliż­
szych powiatów.

Z c r o m a d z e n io  zagaił prezes towarzystwa P,- 
bulak Następnie odczytano dwa referaty, pier­
wszy Pihulaka „O obectem położeniu %binów, 
drugi Tymińskiego „O potrzebach R ^ n ó w  na 
polu politycznem, ńarodowem, cywilizacyjnem 
i ekonomicznem.11 iy. Pibulak przedstawi o e-

, trzydzieści p o k L T ^ lk a id e ^ '.  W  jednem z nich,

gm in w iejsk ich . D o ty c h c z a s  Rnsini » ie  w y sy ła l i  
do W iedn.E ani jed n eg o  s*e&° r eP rezen tan ta , 
ob ecny p rezy d en t B u k o w in y  br- 1 a cc  zro b ił  . .   im
już pewne ustęp8two j popieru jednego Rusina
do rady państwa. Prawdo^0^0!7,1̂ 0 zatem tylko 
jeden Rusin zostanie wybran/- s'ó tyczy wal- 
ki z Rumunami, to trwa on» °d d awna, ale do­
piero od roku wyłoniła się nft Porzfidek dzienny 
spraw bukow ińskich i jak ffidzimy> już wydała 
skutki dodatnie Wytrwałość 1 ®nergja, z jaką  
bronią Ru&mi praw im uależnych- dają wszelką
podstawę do wniosku że 1 zdobędą na
Bukowinie takie stanowisko * te Prawa, jakie im 
się słusznie należą. W s k a s a J g  ,bf  iednak było, 
aby w walce popierali taki* P°laków, którzy to 
samo znoszą, co oni.

Akcja wyhorcza.
Centralny kom itet przedw)borczy na pod- 

rtawie sprawozdań komitetóy powiatowych za­
twierdza następujące kandydatalT  uo wyborów  
cl° rady państwa : _ ,

d- Z  okręgu wyborczego Jaros aw CieszanówT O KP CŁTU  W V D C
rz e g °  J ts  Q z a r ^ 0 r y S ]i i

ZŁ0T0BR0DY EMIR
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA.

N A P IS A Ł

S T A N .  W I G U R A .
(Ciąg dalszy).

Tomasz wyciągnął rękę do Em ira i mocno 
ją-uścisnął.

— Dziękuje ci przyjacielu...
—- Kiedyż jedżiemy? — zapytał Emir.
— Chociażby jutro.
— Dobrze. Zaraz dam polecenie Sokołowi.
Zawołano Sokoła.
— Nazajutrz poszóstna hetmańska kareta dla 

umie i pana Tomasza... do Zarwańca. Pół sotni 
kozaków Jo asystencji.

Emir pragnął wystąpić z pewną fantazją.
* Tak postanowiony został wyjazd

Zarwaniec była to rezydencja pańska —■ 
w pojęciu pańskiem. Niczego nie brakowało, co- 
by  mogło zadowolić pragnienia najbardziej w y­
rafinowanego sybaryty Obszerny pałac, urzą­
dzony z przepychem, według panującego wów­
czas francuskiego gustu, wznosił się na wzgórzu 
dość wyniosłem, a wysokie jego wieże na kilka

w okolicy widziane były. Na każdej 
z nich szeleściała chorągiew, wabiąc przejezdnych 
w gościnne mury pałacu.

Widocznie, że o styl nie zbyt tu dbano, 
|eno o wygodę. Do olbrzymiego parterowego 
frontu, gdzie się mieściła sala jadalna, bawialne 
pokoje i salony, połączone z ogrodem ogromne- 
nn Werandami, pełnemi pachnących kwiatów, 
później widocznie dorobione zostały dwa skrzy-

dwupiętrowe, w  których liczono najmniej po

w prawem, mieszkali państwo marszałkowstwo na 
piętrze; w parterze rozlokowała się gardeioba, 
w suteicnach piwnice. Lewa przeznaczona była 
wyłącznie dla gości. Każdy, kto do państwa Po- 
powskich przyjechał, mógł, nie przedstawiając 
się gospodarzowi, kazać Bobie dać pokój na go 
ścinnej stronie, kome odesłać 2e służbą do staj­
ni — a mógł być pewnym, że jem u i służbie nie 
zabraknie wykwintnego pożywienia i koniom owsa 
i w gościnnym domu pana m arszałka będzie mógł 
zamieszkiwać tak długo jak  zechce.

Ceniono też powszechnie tę cnotę gospoda­
rza i już trzecią kadencję obierano go m ar­
szałkiem.

Na prawo od skrzydła gościncgo widać by­
ło murowane gmachy pod blachą — to stajnia i
a p a r t a m e n ta  dla furmanów i służby.

Pałac Zarwanie cki frontem zwrócony był do 
wsi, miał ogromny dziedziniec z okrągłym  gazo­
nem pośrodku, nakształt niby maneżu. W środku 
gazonu biła fontanna, drobnym deszczem pry­
skając na trawę i odświeżając przyjemnie po­
wietrze, a z °bu stron od wjazdu począwszy, 
wznosiły się gęste szpalery rozmaitych drzew i 
krzaków, ułożonych kondygnacjami, od najcień­
szych począwszy, tak  że tworzyły niejako dwie 
wielkie zielone ściany, które oddzielały dziedzi­
niec wjazdowy i zasłaniały g° z jednej strony 
od stajen i zabudowań folwarcznych, z drugiej — 
od gospodarstwa domowego klucznicy.

Za pałacem rozciągał się przeszło sto pięć- 
dziesięcio morgowy ogród, prowadzony przez 
Francuza z całym południowym przepychem i 
gustem. W szystko tu było, wszystko dojrzewa­
ło. Inspekty, niby jak ie  miasteczko, dostarczały 
jarzyn i owoców sztucznie hodowanych, szpalery 
i cierplarnia pełne były pomarańcz, cytryn, ana­
nasów, brzoskwiń, na karłowatych drzewach wi­
siały olbrzymie jab łka i gruszki, a na słońcu 
błociły się grona so czy steg o  winogradu lub ó k v j -

ddcfzkówrn^łieA<'em szkariatJ- l ' a*a a j,“*ia "gro- 
? , na czele osłów mUt:)W 1 w°bśw, jako-
też gromady robotników 'zaięn* pielęgnowa- 
nieni kwiatów, drzew, ja 'va< Jedni napełniali 
kosze przez dzień c a ł y  g-nami do kuchni, 
inni co dnia zbierali ty ik QJ zjomki i truskaw ki, 
inni maliny, ci co dojrzaiSia,  giocc zrywali n a j­
pilniej, ażeby niczego me zaŁ ,«^o państwu sk ła­
dającym się ze starych p a ń s t^  j _  , . .
gości.

p rZed wielkiemi werandami Parterowych sa­
lonów w różne kształty i waOi-y ^ ^  grzędy 
aromatycznych kwiatów — co innych. T.i
ciemno-fjoletowym kobiercem roz^^ j.^  g.ę heiio_ 
trop, ow’dzie szeregiem stoją ni j jja ĝ ra^y otwar­
te  kielichy białych bh), P°“ a| aiiCz0wemi oczka- 
mi poglądające w słońce, a e) nieco kwieciste 
posłanie z różnobarwnyc i werben otoczonych 
niby żołnierzami w szeregu, prost0 stojącemi bal­
saminami. A wszy8 o_ to wyzjęwa ze ziebie 
zapachy i z rozrzutnością prawd2;wi magnacką 
W około je  rozpry kuje.

Takie same grzędy otaczają w równem od­
daleniu wielki, ni y salon jakg  balkon, wycho­
dzący z bawialnych pokoi paąj marszałfc0r<j- 
Szerokie wschody prowadzą z ni do ogrodu, 
a z obu stron ich wznoszą się £  cyprysów, 
tui, oleandrów oddychających świeżością i woni4 
południa- Gały brzeg balkonu otoczony marmu­
rową balustradą, nad którą zwie8zajo 9ię aroma­
tyczne sploty piżma. Wprost balkonu — ogród, 
tam gromadki dębów, tam gaj buków i grabów, 
ówdzie strzela w górę kupka Wspaniałych świer­
ków lub modrzewi, aalej nieco szumi, kołysana 
viat.-em od rzeki, brzoza, nad czemś duma, tę­
skni do czegoś... W  prawe — wielkie zwiercia­
dło wody mruga do słońca, a nad niem schylają 
się wierzby płaczące, strzela do góry minaret 
kąpalni, pływają łabędzie, podnoszą skrzydła, 
jeżą oię i jakieś kłótnie miłosne prowadzą ze sobą... 

* iu marszałek miał na swoim chowie jeszcze

3- .Z okręgu wyborczego Buczacz Czortków 
Mikołaja hr. W  o 1 a ii s k i  c g o.

Przewodniczący Sapieha.

W d o b r z e  z r o z u m i a n y m  i n t e r e s i e  
m i a s t  l e ż y ,  — pisze N. Ref. — aby przy 
obecnych wyborach żądano od kandydatów po­
selskich ścisłego określenia ich Larwy politycznej 
a nie zadowalano sit; ogólnikami, nic nie znaczą- 
ce.m.1', la ic c y  jesteśmy od narzucania wyborcom 
miejskim naszych przekonań politycznych, lecz 
sądzimy7, że otwarte przyznanie sic kandydata, 
— c z y  s t a n i e  n a  s t a n o w i s k u ,  z a k r e ś l o -  
u e m  p r z e z  k l u b  l e w i c y  w o d e z w i e  
w y b o r c z e j ,  lub też, czy przyłączy się do 
stronnictwa rzeciwnego — jest w tym w ypadku 
konieczne.

W  K o ł  o m y i , która w całym kraju  uni­
katem jest z dwu względów: z l i c z e b n e j
p r z e w a g i  w y b o r c ó w  ż y d ó w  i z walk 
namiętnych, toczonych przy każdych wyborach, 
a zwłu„zez£ do rady państwa, nie pod sztanda­
rem jakichś haseł lub zasad politycznych, ale 
czysto sposobem licytacji in p lus  na głosy wy­
borcze — otóż w tej Kołomyi, będącej . dawien 
dawna rynkiem najobrzydliwszych matactw i tar­
gów pieniężnych o głosy, i obecnie agitacja taka, 
tradycją uświęcona, rozpoczęła się w najlepsze. 
I Ł  walk’ kandydackiej stanęli: były rabin z Flo- 
risdorfu, dr. B l o c h  i niejaki p. L. M e i s e l s  
z *Viednia. Gdyby nas zapytano o znanie, który 
z tych dwu kandydatów zasługuje na poparcie 
uczciwych wyborców, miłujących społeczeństwo 
swoje i ziemię, która ich dobrze żywi, odpowie­
dzielibyśmy z ręką na sercu: ż a d e n '  Dr. Bloch 
aż do syta znany jest przecież ze swego wstecz- 
nictwa. judajskiego, a jakkolwiek ostatnimi cza- 
sy sędzia! dość przyzwoicie i spokojnie w Kole 
polskiem, to jednak bardziej możnaliy go podej­
rzewać o „schowanie rogów" z uwagi na zbliża­
jące się n o w e  w y b o r y ,  aniżeli o jakąś zmia­
nę przekonań swoich pod względem obowiązków, 
ciążących na pośle z Galicji...

Co do p. M e i s e 1 s a, który z pozazdro­
szczenia godną skromnością wypisał na olbrzy 
mim afiszu agitacyjnym (oryginalny egzemplarz 
nadesłano nam z Kołomyi), iż jest „wnukiem 
wiekopomnej pamięci rabina warszawskiego** i w 
ten sposób podszywając się pod zasługi swego 
dziada, pragnie — jak  to powiadają w jego mo­
wie tow arzyskiej: K apita ł draus schlagen... co 
do p Muiselsa tedy, sądzimy, że ten homo 
novus w kraju naszym, jest b a r d z i e j  j e s z c z e  
n i e s t o s o w n y m  k a n d y d a t e m  od d r a  
B 1 o c h a. P  oleisels — powtarzamy — j es  ̂ Pud 
względem politycznym figurą kompletnie nową 
i nieznaną w kraju  — za to jednak dolatuje z 
Wiednia^ rój fatalnych pogłosek n a t u r y  p r y ­
w a t n e j  o tym kandydacie, które, być może, są 
jeno plotkami, zawsze atoli rzucają wysoce nie­
korzystne światło na jego osobistość...

U c z c  i w  y  m w yb orcom  w K o ło m y i d ora­
d za m y , a b y  ze  sw ej stron y  p o sta w ili k a n d y ­
d a t a  p o l s k i e g o ,  o sob istość, zn a n ą  c h o ć b y  ze  
sk rom n ej ty lk o  d z ia ła ln o śc i sw ojej w  k raju  n a ­
szy m . R zecz  prosta, w o b ec  a g ita c ji, p row ad zo­
n ej p rzez  tam tych  za p a śn ik ó w  more antiąuo. k a n ­
d y d a t  tak i sp e łn i m o że  w y łą c z n ie  rolę tak  zw. 
ZdKkandidata  — k r a j  p r z e k o n a  s i ę  r a z ,  
i l u  n i c k u p n y c h  w y b o r c ó w  l i c z y  K ?
L r  :  i J . . .  x _ » vo.k ipł o m y j a  — lecz przynajmniej w  takim razie 
Przyjdzie do ściślejszego wyboru p o m i ę d z y  dwo 
ma tamtymi, a wówczas b e z w a r u n k o w o  j u ż  wy- 

!   * 1__ ...  R (lT\W fY l '  Za-— liii, a, YYUWUattS -- .
p ad n ie  i im  —  jako  malum ntcetsartwn  ■ z a ­
a k c e p to w a ć  rab ina B lo ch a . B ie d n a ż , b ie d n a  ta  
J ero zo lim a  g a lic y jsk a !

Z N i s k a  piszą do nas pod d. 10. bm.: 
W czoraj ukonstytuował się tutaj komitet przed­
wyborczy powiatowy dla wyboru posła do rady 
państwa z grupy włościańskiej. — Na zaproszenie 
prezesa rady powiatowej, lir. H o  m p  e s  c h a ,

jednego marszałka, który się tern różnił od pier­
wszego, że nie miał tytułu jaśnie wielmożnego 
ten nazywał się po prostu — m arszałkiem dworu! 
Obowiązkiem jego było pamiętać, ażeby j a s n y m  
p a ń s t w u ,  Boże uchowaj, nie zabrakło czego, 
a goście ażeby byli rozlokowani według godno­
ści każdego i żeby żaden z nieb nigdy fi? fla 
brak czegokolwiek! nie uskarżał. On zawiadowai 
piwnicą, robił zakupy kawy, herbaty, cukru, pa 
miętał o wypeł iianiu szpichleizz owsem, ozoio 
wał stajni dworskiej -  jednem słowem pilnował 
dworu i gości. Nad p o ż y ^ eiJ*0m ęzuwa* kuch­
mistrz z całym sztabeiii kucharzy i kuchcików ; 
nad nabiałem — dworka, nad ogrodem — tak 
zwany Francuz Jednem słowem panował podział 
pracy tak ściśle i porządnie zastosowany, że mógł­
by zadowolić najwybredniejszego ekonomistę. 
Cały sztab Zarwaniecki"go dworu zajęty był 
bądi produkcją pożywienia dla jasnych państwa, 
bądź pilnowaniem, czy nie ma czegoś nowego, 
czegoby jaśnie państwo zażądać mogli. Zdawało 
się, że jedyną troską wszystkich było tylko : czY 
się to lub owo podoba panu marszałkowi, pani 
mars: iłkowej, lub czy im to będzie smakowało.

Ton ogólny nadawał sam jaśnie wielmożny 
m arszałek. Miał on nieosobliwą opinję u braci 
szlachty.

— Jest to kiep — mówili wszyscy — ale 
dobrą ma kuchnię.

W ybierali go więc marszałkiem i Korzystali 
z jego gościnności.

Za prawem skrzydłem  pałacu k ry ta  galerja 
drewniana, łączyła część pałacu, zamieszkałą 
przez marszałkowstwo z wielkim parterowym, 
nieco na wzgórzu stojącym, budynkiem, tak, że 
poziom jego z pierwszein piętrem pałacu się 
równał.

Była to siedziba kuchmistrza i kuchnia.
Pan marszałek uchodził za największego ga- 

; stronoma na całem Podolu i najlepszego kuch- 
inidtrza • kiedy wiec gości było dużo, lub też

w myśl wezwania centralnego komitetu w Kra­
kowie do członków rady powiatowej i wybitniej­
szych osobistości w powiecie wystosowane — 
przybyło do sali rady powiatowej w Nisku 42 
osób, które ukonstytuowawszy się, jako  komitet 
przedwyborczy dla powiatu Nisko, w ybrały ks. 
Tomasza G r ó j e c k i e g o ,  dziekana i Ka " m t * 
w Pysznicy, przez aklam ację przewodniczącym, 
następnie uchwaliły:

1. Uwolnić byłego posła hr. Hompescha od 
obowiązku złożenia sprawozdania z czynności 
poselskich, albowiem ten poseł p^zez cały ubie­
gły perjod wyborczy utrzym yw ał ciągłą łączność 
ze swymi wyborcami, informując takowych [o 
każdem ważniejszem zdarzeniu.

2. Za tak skuteczną nietylko dla powiatu 
i kraju, ale i dis całej monarchji pożyteczną 
działalność hr. Hompescha, jako  posła w radzie 
państwa, udzielić zacnemu posłowi w o t u m  z a ­
u f a n i a  i serdecznego uznania.

3. Postawić kandydaturę hr. HpmpescLa na
p o sła  do r a d y  pań stw a  z grup y w ło śc ia ń sk ie j ,
jako jedynie możliwą w okręgu wyborczym 
Nisko Łańcut i porozumieć się z komitetem przed­
wyborczym w Łańcucie o jednomyślne przepro­
wadzenie tego wyboru. —  W  celu podjęcia dal­
szych do przeprowadzenia wyboru hr. Hompe­
scha potrzebnych kroków, wybx'ano śriślejszy K o­
mitet z upoważnieniem dz.ai sfluia w imieniu ko­
mitetu powiatowego, do którego skład u należą : 
Ksiądz G r ó d e c k i ,  dr.  K o s t h e i m .  burmistrz 
D ą b r o w s k i ,  doktor L o e w y  i Wawrzynibc 
W y k a .

Z D o l i n y  donoszą nam : Dnia 9 b. m.
w sali radnej magistratu odbyło się przy bardzo 
licznym współudziale obywateli naszego powiatu 
zgromadzenie przedwyborcze, tia. którem jeuito- 
głośnie wybrany został przewodniczącym p. Ma- 
rjan Mazaraki, a jego następcą p. W inceuty W b 
tosławski. Na sekretarza powołano p. H  polita 
Szelmskiego, burmistrza miasta Dolina. W  sH ad 
komitetu przedwyboiezegu powołanych zostało (ii ) 
wyborców. W dalszym ciągu uchwalono by ko­
mitet ow zebrał się w sali rady gminnej dnia 
16. b. ni., celem wysłuchania kandydatów, którzy 
do tego dnia zgłoszą swój zamiar ubiegania się 
o mandat poselski do rady pań twa z okręgu 
Dolina-Kałusz-Bóbrka.

W  B óbrce p ostaw ion o kandydaturę p. K a ­
zim ierza R u d n ick ieg o .

J a r o s ł a w i a  donoszą pod dniem S. b. m. 
Dziś odbyło się w sali ratuszowej walne zgroma­
dzenie wyborców miasta JarosLwis. w t p n m » 
wyborów do rady państwa. Udział wyboredw, 
zwłaszcza inteligencji, był bardzo znaczny. Bo 
wyborze dra Jahla, wiceburmistrza, na przewo­
dniczącego zgromadzenia, uchwalono:

I. W y b r a ć  k om itet p rzed w yb orczy , z ło ż o n y  
z 50  cz ło n k ó w  i p o lec ić  mu, «.by się p orozu m ia ł 
z k om itetem  m iasta  Rzeszowa.

I I .  Zawezwać k a n d y d a t ó w  aby w „bu m .  

stach przed wyborcami złożyli swe wyznanie

WiarNastępnie wybrano komitet, złożony z 50 
członków, ze wszystkich warstw społeczeństwa 
miejskiego, poczem posiedzenie zamknięto.

W  C i h r z s n o w i e  odbyło się d. 9. b. m. 
w sali rady pow. pod przewodmetwem hr. Wo- 
dzickiego posiedzenie członków komitetu w liczbie 
51, niby przez konktet centralny dla Galicji za­
chodniej zamianowanych. Ks. Pawlikowski z Ja- 
worznia zaproponował na posła ks. Chotkowskie- 
go (który przybył na posiedzenie), a włościanin 
z Jelenia, Lipka, sprzeciwił się kandydaturze i 
zaproponował hr. Ant. W odzickiego. H r. Wodzi- 
cki oddawszy kierownictwo zastępcy przewód. 
Horwathowi oświadczył, że kandyduje z więk 
szyc i posiadłości, dlatego z mniejszych posiadło- 
ci kandyda tu ry  swej zgłosić nie może. Zabrał 

następnie głos ks. Ohotkowski i Uop^awiedliwsay 
Się z zarzutów, dawniej mu czynionych, in ^

szczeg ó ln ie jszą  w a g ę  do n ich  p r z y k ł a d a ł ,  sa m  ln  
bił n ie ty lk o  k ierow ać  k u c lra ą , a le  i ulubione 
sw oje  p otraw y p r z y r z ą d z a ć .  W  ty m  c e lu  a p arta ­
m en ta  sw oje p o łą c z y ł z  k uchn ią .

Przyjazd pana grafa był zapowiedziany do 
Zarwańca. Sokół, jak tylko dyspozycję wyraźną 
dostał, pchnął zaraz konnego posłańca do mar­
szałka dworu -  z uprzejmości; w  rzeczy samej, 
ażeby uprzedzić gospodarzy.

P an  m a rsza łek  b a rd zo  lu b ił Emira, pan i —  
lu b iła  go je s z c z e  w ię c e j , bo  b y ł bardzo m iły m  
i w eso ły m  tew a rzy szem  rozm ow y  rad zi go  w ięc  
bard zo  w  sw oim  d om u  w id zie li, t«m  ch ętn iej, ż e  
g d z ie  się p ok aza ł E m ir , za  nim hurm em  m łod zież  
się  garn ęła . P a ń stw o  m arsza łk ow stw o  ch ętn ie  w i­
d yw ali u s ieb ie  m ło d z ież , bo panna M arja ju ż  
od lat k ilk u  b y ła  dorosłą panną, a  po je j  ręk ę  
nik t się ja k o ś  d o tych czas n ie  z g ło s ił .  M aryn ia  
zn a ła  ju z  W a rsza w ę , W ied eń , P a r y ż .. .  i w racała  
z w y c ie c z k i za w sze  sam otna.

W  cza s ie  pobytu  w W a rsza w ie  m arsza łk o-  
w stw a  m ieszk a ł tam  ta k ż e  i E m ir  z n ieodstę- 
p n y n i P adurą  i obaj w  d om u ich  b y w a li czę-*°- 
M ło d z i ludzie  z b liż y li s ię  do s ieb ie  i pokocb*!* —  
a le  rodzice n ic  o tern n ie  w ied zieli. K ookab się  
b o  znaleźli w so b ie  coś. co w  jed n o  ech® łą c z y ło  
ic h  m yśl', a le  teg o  b y ło  z a  m ało . B a d u ra  b y ł  
m ałym  sz la ch e tk ą , k tórego  p r z y j ą ć  E m ir a  d źw i­
g n ę ła  do w y so k o śc i n a jw y ż sz e g o  to w a rzy stw a  —  
le c z  do m a łżeń stw a  to n ie  w y sta rcza ło . C zu ł 
to najlepiej P a d u ra  —  w ięc k o c h a ł, m ilcza ł i 
czek fł-

Teraz czas przyszedł stanowczy krok uczynić.
M a rsza łek  dworu p r z y w ita ł h r a b ie g j na  g a n ­

ku z o d k ry tą  g ło w ą  ty s ią cem  n kionów , P a d u r z e  
sk in ą ł u p rzejm ie  g ło w ą  i gości do b a w ia ln eg o  
p ok oju  w p row ad ził.

Z a  ch w 'lę  w sz e d ł m arsza łek .

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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2 DZIENNIK POLSKI .  dnia 13 sutego 1891.

w sprawie otwarcia sądu w Jaworzniu i gimna­
zjum w Podgórzu nic nie zd siała} zgłosił swą 
Kandydaturę oświadczając, że czyni to z polece­
nia księcia kardynała  Dunajewskiego. Następnie 
wybrano 7 członków na delegatów, którzy z 
członkami krakowskimi i z W ieliczki, co do kan­
dydatur porozumieć się mają. W ybrano 4 cLło- 
pów, a z inteligencji Baranowskiego, ks. Pawli­
kowskiego i tiostańskiego, delegatami komitetu.

Z K r z e s z o w i c  — ja k  piszą do Nowej 
R eform y  — zjechali się oficjaliści klucza krze 
szowickiego z p.  S i e g l e r e m  na czele, oraz 
księża w znacznej liczbie i m mo opozycji chło­
pów wmawiali w nich, by na wybór ks. 
Chotkowskiego się zgodzili. Jednem słowem 
Krzeszowice w zw artej falandze wystąpiły by 
kandydaturę ks. Chotkcwsaiego popierać, a 
księża dali do poznania, że mają polecenie n a­
wet z ambon takow ą popierać, czego i ksiądz 
Chctkowski nie zaprzeczył, bo wspomniał, że 
książę k ardynał miał w tej sprawie list pasterski 
do duchowieós+wa wystósować.

Z  J a s ł a  piszą do Nowej Reform y  pod 
d. 10. bm. Ruch wyborczy w Jaśle  najsilniej 
zaakcentow any został przez organa wykonawcze 
rządu. Agitacja w pełnym toku, ale tylko ze 
strony najmniej do tego powołanych stróżów 
ładu, spokoju i porządku publicznego. Stąd plo­
tek , konfuzyj i hum orystycznych sytuacyj rośnie 
zwój nie mały. Podczas jarm arku  w Jasie dnia 
3. b. m. widziano wiele nieznanych w Jaśle 
osobistości, pojawić się miał nawet tu jakiś za­
gadkowy kandydat na posła ruskiego. Schwytano 
„socjalistę" delegaia lwowskich przyjaciół ludu 
i współpracownika podobno K urjcra Lwowskiego. 
Zmuszono go do wyjazdu za granicę Jasła. 
Gwałtowna chęć odznaczenia się w obecnej 
akcji wyborczej, gorące pragnienie wywołania 
poważnej sytuacji, doznają podobno niezmiernego 
zawodu, gdyż wyborcy jasielscy ze wsi i wszyscy 
z miast i wsi krośnieńskich i gorlickich z Jowi­
szowym spokojem wybiorą posłem swoim Augu­
sta L e w a k o w s k i e g o .

W  K o l b u s a o w e j  przy udziale licznie 
zebranych księży, inteligencji i włościan zawią­
zał się dnia 9. b. m. przedwyborczy komitet i 
na wniosek włościanina Józefa Pom ykały po­
party  przez burm istrza Kolbuszowy i Sokołowa, 
postawiono kandydaturę hr. Zdzisława T  y- 
s z k i e w i c z a  na posła z grupy mniejszej po­
siadłości okręgu rzeszowsko - kolbuszowskicgo, 
poczem takową jednogłośnie przyjęto.

Gazeta dla Kaszubów.
Wiadomość o zapewnionem wydawnictwie 

Gazety Gdańskiej — pisze korespondent Kury. 
Poznańskiego z Gdańska, pod datą 4. b. m. — 
cała ludność tutejsza przyjęła z wielką radością. 
Nie mniej i po całych Kaszubach wiadomość tę 
przyjęto z wielkiem zadowoleniem. Nawet w wie 
lu niemieckich kołach tutejszych bez uprzedze­
nia powitano zapowiedź gazety, która handlo­
wym i zarobkowym stosunkom tutejszym może 
oadać wielkie pizysługi. Tylko nasz cpie- 
kun nieproszony, katolicko-niemiecko-gtrmaniza- 
torski n e s tp n u s . Yolksbt, z trójnoga swego za­
wyrokował, że Gazeta Gdańska jest niepotrze­
bną dla Kaszubów, bo oni p r a w i e  wszyscy po 
niemiecku umieją. W ięc dopiero „prawie" wszy­
t y  a nie wazj 3cy bez wyjątku, to chw ała Bo

fu ; są więc i tacy, dla których Gazeta potrze- 
ną jest nawet według Wcsipr. Yolksbl. Przy- 

■mjomy chętnie, te  wielu Kaszubów' rozumie po 
niemiecku, że nawet w braku  innego katolickie­
go pisma gdańskiego, Westpr. Yolksbl. czytują, 
ale niech się panowie, opiekujący tem pismem 
poiakożerczem, nie łudzą. Serdecznego stosunku 
między nimi, ich gazetą a czytelnikam i kaszub­
skimi nie ma i być nie uioże. Przeciwnie, obu­
rzenie i niechęć panuje wszędzie, może nie gło­
śne, ale tem głębsze do pisma, które się narzuca 
na katolickiego opiekuna ludności, a równocze­
śnie drażni i obraża najświętsze uczucia leize lu­
dności i nie chce zrozumieć jej potrzeb narodo­
wych Przypominam tylko stanowisko, jakie 
Yolksbl. zajął w sprawie arcybiskupiej i stanowi­
sko, jak ie  g e r m a n i z a t o r s k i e  d u c h o w i e ń ­
s t w o  Yolksblattu zajmuje w wielu miejscach na 
prowincji w sprawie kazań polskich i nauki, a 
jak ie  stanowisko świeżo w Grudziądzu zajął ks. 
Konert W obec takich przyjaciół i opiekunów, 
trzeba' się mieć podwójnie na baczności, bo ina- 
eaaj upadrae wiara, upadnie moralność, a po nie- 
womjm dopiero żal spadnie i na sprawców nie­
szczęścia.

J a k  zaś mało wpływu ma w G dańsku ger- 
manizatorski« duchowieństwo i >ego organ, naj­
lepiej ,.ę pozna z faktu, że kiedy między polską

ludnością robotniczą socjalizm nigdzie me może 
znah-ść gruntu, to w G dańsku już przy ostatnich 
wyborach 1500 głosów polskich padło na socja­
listę. Prawie już cała ludność robotnicza polska 
w Gdańsku zagrożona jest zalewem socjalisty­
cznym. T ak  to WeStpreus. Yolksbl. spełnia swe 
„adanie, a potem woła, że za późno biorą się 
Polacy sami do obrony. No, mój Boże, ufali, że 
choć z tej strony przem ądrzy panowie od Yolksbl. 
potrafią coś zd z ia łać ; a ponieważ teraz sami 
przyznali swą bezsilność, niechże się na nas nie 
gniewają, że wolimy choć późno wziąć się do 
obrony własnej. I-epiej późno, jak  wcale nie, 
bo na obronną działalność Volksbl. wcale już 
liczyć nie możemy. Dlatego z głębokiej i po­
wszechnie odczuwanej potrzeby, postaraliśmy się 
o założenie Gazety Gdańskiej. Daj jej, Panie 
Boże, powodzenie, a zawstydzenie niech padnie 
na przeciwników naszych zwłaszcza na tych, 
na których się i w Gdańsku i po ca ły ch  K a­
szubach doskonale poznano. Gdyby Westpreus. 
Vclksbl był się nami tak opiekował, ja k  mu 
sprawiedliwość i miłość chrześcjauska nakazuje, 
nie byłoby może tak łatwo przyszło do założe­
nia osobnego organu dla Kaszub, ale że sobie 
z nami poczynał, jak  cum anim a vili. sami mu­
simy radzić o sobie. T ak źle z nami jeszcze nie 
jest żeby się na naszej skórze tanim sposobem 
dorabiało germs nizatorskie sz'reberstwo bardzo 
wątpliwych zresztą laurów i torowało w zaśle­
pieniu swem drogę do sprotestantyzowania szcze 
rze katolickiej ludności. Zdaje się, że sama wieść 
o Gazecie Gdańskiej zaczyna wprowadzać Yolksbl. 
na inne poniekąd tory. Tem lepiej, Gazecie 
Gdańskiej nie będzie zbywało na dobrej woli. żeby 
zgodnie pracować w jedynie możliwym kierunku.

KRONIKA

Z prowincji,
Żółkiew Tl. lutego. (Zamek). Każdemu znaną 

jest historja zamku żółkiewskiego. — Najświetniejsze 
tradycje narodowe są przywiązane do (ej siedziby 
królewskiej. Z bólem serca przeto pizypatrywaliśmy 
się od długiego już ciągu lat, jak dotychczasowy 
właściciel (niestety Polak) ten zabytek narodowy 
podawał zupełnej dewastacji.

Dość powiedzieć, że kaplicę królowej Marysieńki 
rozebrał dla zyskania cegieł na budowę kanału! — 
a do skłonie ia go do pokrycia zamku dachem, potrzeba 
było dopiero szlachetnej przemowy zacnego jubilata, 
ks. N o w a k o w s k i e g o ,  wygłoszonej z kazalnicy !

Z prawdziwą zatem radością przyjęliśmy wiado­
mość, że obecny burmistrz miasta Żółkwi, p. Euge- 
njasz R o z w a d o w s k i ,  iciąc śladem przezacnego 
kapłana-jubilata, ks. Nowakowskiego i nie szczędząc 
trudów i zabiegów nakłonił radę miejską do nabycia 
„zamku“ na własność gminy. 29. stycznia rb. podpi­
sano już kontrakt, a oddanie w posiadanie nastąpi 
najdalej 1. lipca rb.

Cześć zatem zacnemu burmistrzowi i zacnej radzie 
miejskiej — która, odczuwając swoje powołanie — 
ochroniła ten zabytek naszej świetności od z u p e ł n e j  
za? Jady.

Brody 10. lutego (Z  karnawału. — Z  po­
bytu ks. biskupa Hryniewieckiego. — Pp. K li- 
szewscy). — Najświetniejszym wieczorem karna­
wału JJ który śwież o dobiegł do swego kresu, 
był u nas niezawodnie bal pedagogiczny. Jak on wy­
padł, może poświadczyć najlepiej cyfra dochodu. 
Owoż dochód brutto wynosił 394 zł. 45 cnt. Z tego 
po odtrąceniu wydatków w kwocie 183 zł. 85 cnt., 
pozostało czystego dochodu 210 zł 60 cn t, którą to 
sumę rozdzielono w następujący sposób: na wzajemną 
pomoc nauczycieli tutejszego okręgu 100 zł., na 
bursę 10 zł., na kuchnię ludowa 15 zł., dla wdów 
po nauczycielach 70 zł., a dla Towarzystwa pedago­
gicznego 15 zł. GO cnt.

Dnia 29. zm. bawił tu ks. biskup Karol H ry  
n i e w i e c k i  w gościnie u ks. kanonika S w i s t e r -  
s k i ego .  Na cześć dostojnego gościa u r z ą d z i ł  ks, Swi- 
sterski wieczerzę, do której zasiadło osób. Ks. 
biskup złożył wizytę staroście Lr Russockiemu i 
dyrektorowi gimn , p. A  dl o fo w i. Dnia 2. bm. ce­
lebrował ks. biskup Hryniewiecki w Pudkamieniu 
mszę św., w ciągu której udzielił komunji św. prze­
szło 300 osobom Kościół był przepełniony. Nabo­
żeństwo zakończono procesją, w której asystow ł  ks. 
biskupowi kolator, lir. Albert Cetner i przeor miej­
scowego klasztoru.

Zjechała tu, wśród gorącego karnawału trupa
K l i s z o w s k i c b ,  współudziałem p. S t r z e l e ­
c k i e g o ,  artysty sceny polsl la kilka przedsta­
wień. Państwo Kliszewsey odznaczyli się chlubnie jako 
członkowie trupy p. Bibcrowicza, nie potrzebują więc 
żadnej reklamy, jeno poparcia ze strony publiczności.

Zmarł tu aptekarz, Henryk K a p e l u s z ,  w 26. 
roku życia.
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA,
POWIEŚĆ Z Ż V C I A  PARYSKIEGO.

P R Z E Z

P A W Ł A  P E R R 0 N .

C/fśó pierwsza .

V.Ciąg dalszy.)
V.

Późno w nocy powrócił Gaston do swego 
m eszK irh. i udał się niezwłocznie na spoczynek,ii i  CU " — m i  i— i  ■ _ — — - uc« o j j w u  j
lecz sen nie sklejał mu powiek. wiele wrażeń 
różnorodnych przeżył wczoraj .. Nasamorzód tedy

nnAtir TjPiftnia n llTZ&t .1*1 W ^ftk Oao\jlivłrf>iu i M  znów Leonią, a u jrza ł ją  .™»nwej
sytuacji Parę godzin przedtem słyszał ód pani 
Menquin tyl« uwag złośliwych o tej dziewczy­
nie, a potem znów w cyrku Ciaire 0 a a 0 lwy 
do ognia... W szytko  to, zestawione razem, wzru­
szyło go w dziwny mebywały dotychczas spo 
gób _  uczuł teraz dopiero, że ta panna L uvai 
bes poi*wnania więcej zajęcia obudzą w jego umy- 
Śle, aniżeh m u  się zdawało rankiem jeszcze dnia 
poprzedniego.*, A. jakkolw iek mówił sobie w du­
chu że lyiko \gp'ółczucie odzywa się w nim dla 
tej opubaczonei » e,roty, współczucie o tyle ży 'v_ 
sze, iż święcie wierzył w jej niewinność, to je- 
dnak zaczynał teraz już doznawać tortur czło­
wieka zakochanego — j«khy roje szerszeni opa 
dały go i kąsały zatrntemi żądłami najsprze­
czniejsze myśli i podejrzenia.

Na biedę jego wzmogły się to ostatnie świe 
źo, skutkiem wiadomości, jak ie  zdołał w cyrku 
zasięgnąć... Mianowicie, nie dopadłszy już Leoni, 
poprosił jednego z masztalerzy, aby go zaprowa­
dził do mr. F igara do garderoby. Usłyszał w od 
powiedzi, że znakomity ten człowiek z areny 
cyrkowej przed końcem przedstawienia nio zw ykł 
nikomu udzielać posłuchania; biedny chłopak 
musiał tedy przeszło godzinę stać na straży u

drzwi wchodowych garderoby. Gdy wreszcie do­
czekał Bię szczęśliwej chwili, że mógt stanąć 
przed obliczem „artysty", ten, usłyszawszy preś- 
bę młodzieńca, iżby . mu raczył udzielić adresu 
panienki, którą przed kilku godzinam’ odprowa­
dzał do loży odpalił tę prośbę w sposób nieko­
niecznie dystyngowany. Chcąc jednak na każdy 
sposób osiągnąć swoje i pana Figara łagodniej 
usposobić, zaczął Gaston zapewniać go niezliczo­
ne razy, że tę młodą damę zna od dawna i ma 
jedynie wywiązać się wobec niej z pewnej „fami- 
hjnej" misji. L ec i i wtedy jer zez ej mr. Figaro 
patrzał nań z ukosa okiem wielce podejtzliwem 
i nieubłagany odparł, że adresu tej młodej osoby 
żadną miarą dać mu nie może.

Jeśli atoli ohcc bądź co bądź z nią mówić, 
to ńiechuj przyjdzie nazajutrz rano o 11 godzi­
nie do cyrku, a wówczas, być może, zdoła spo­
tkać się tam z panną Lolą.

Zdumiony w najwyższym stopniu, usłyszą 
wszy tu imię, mniemał już Gaston, że jest ofiap,
omyłki

~  Panny Loli nie znam wcale..- -— odrzekł, 
jnż z tropu zbity. — Szukam  pannyniemal

Duval.
Dob ze już, dobrze. niechaj będzie i 

; panna Duval, jak pan sobi'e tego życzysz ko ­
niecznie! Ale przedtem chciałbym jeszcze usły­
szeć pańskie nazwisko?

— Jestem  Gaston Fross...
— W ięc zgłośże się pan jutro o 0dz. 1L u 

po rtje ra! -  rzucił artysta na pożegnanie, od­
chodząc spiesznie i pozostawiając Gastona przed 
cyrkiem. Ten młodzieniec nie podobał mu się 

jakoś i nie obudzał niczem żywszegi zaintereso 
wania Absolutnie nie wyglądał na mecena­
sa sztuki, który byłby skłonny zafundować ko­
lację...

Tymczasem zbliżyła się północ, lecz Gaston 
nie odczuwał wcale ochoty ani do szukania swo­
ich towarzyszy w znanej knajpie, ani też do uda­
nia się na spoczynek. Dziwny niepokój owładał

Wiadomości osobiste. Namiestnik lir. K. b  a- 
den i  wyjechał wczoraj do Buska na polowanie. 
W polowaniach tych weźmie udział arc. S a l w a t o r ,  
ks. marszałek Eustachy S a n g u s z k o ,  ks. Adam 
S a p i e h a ,  Ludwik hr. W od s ic  ki, Zygmunt Dem ­
b o w s k i ,  Juljusz hr. Bi e l ski ,  Zazisław S k r z y ń ­
ski ,  Stanisław' hr. ( i o t u c h c  w s k i  — ogółem je­
denaście strzeib.

NekroDgja. w  Sanoku zmarła d. 10. bm. Jó­
zefa z Zapletalów Koz ł ows ka ,  wdowa ^o komisarzu 
skarbowym, właścicielka realności, matka lekarza 
miejskiego, przeżywszy lat 61.— Hipolit L u b a c z e -  
wski ,  uczeń VII. klasy ginu., zmarł w Przemyślu 
w 19 roku życia. Zmarły pc powtórnem zaszczepieniu
ospy zaniemógł i zmarł na ospę. — W Radomiu
zmarł Tomasz K r o ś n i c k i ,  9. prokurator królewski 
przy b. trybunale cywilnym w Radomiu, urodzony 
w r. 1827. — We Lwowie zmarli: Aniela z Kainiń 
skich N o w i c k a ,  źona P°borcy przy administracji nie­
stałych dochodów miejskich, w 52 roku życia i Lu­
dwik S o ł d y  ki e  wi c  z.

Kaiendarz. Piątek (13.); Katarzyny R. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut lk zachód o godzinie 5. 
minut 12.

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne i błotne w. ogólności, 
dropie, pardwy, słoDki, cietrzewjti głuszce, lisy.

Nabożeństwa. D nia 14. bm. O godz. HE przed 
południem , odbędzie się za jądegłych w  walce o n ie­
podległość i wolność Ojczyzny w r. 1863 w kościele 
tu te jszych  00. Dominikanów nabożeństwo żałobne, 
urządzone staraniem  młodzieży

Staraniem zarządu Towarzystwa pedagogicznego 
oddziału złoczowskLgo, odbędjje się żałobne nabożeń. 
stwo za duszę śp. Józefa Sąsiedzkiego, b. inspe­
ktora szkolnego, d. 14- *>H. o goaz. 9. rauo, 
w złoczowskim kościele Paiatiuuym.

Pogrzeb śp. Aleksandry Ogonowskiego, profe­
sora uniwersytetu, radnego ą iasta — prawego Ru­
sina, odbył się wezoraj ° Sodfc. 3 popułudniu przy 
nader tłumnym udziale Put)li<Sności. Po wyniesieniu 
zwłok z domu żałoby, przemówił z balkonu serdeczny 
przyjaciel zmaiłego, malarz f 0l-nel Ustyanowicz. Ol­
brzymi kondukt pogrzebowy rozpoczynał się deputa-
cjami (16) rozmaitych towarzystw z wieńcami, pro­
wadził kanonik ks. SiengalcWiCz, w asystenej1 kano­
ników, licznego duchowieństwa j kleru. Chór alumnów 
śpiewał przez całą drogę *• na osobnym wozie zło­
żono kilkadziesiąt wspaniałych wieńców, a między 
tymi, od rady miasta Lwowa, senatu akademickiego 
itd. Za karawanem szedł 8enat akademicki poprze­
dzony przez pedelów z insygniami nniwersyteckiemi 
członkowie rady miejskiej z prezydentem p. Mochna, 
ckim na czele, bardzo wiolą urzędników sądowych" 
adwokatów, oraz liczny zas ip młodzieży akademickiej, 
Nad grobem Przeniawiali: ks. dr. Lewicki, j r pję. 
tak imieniem senatu akademickiego, p- IVachnianin - 
dwaj akademie)' Rusini- i

Konkurs. Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza 
konkurs z terminem do 1®- marca, celem obsadzenia 
nadzwyczajnej katedry elektrotechniki.

Z ta katedrą p0iaczo:ia jegj; pjaca systemizowana 
w kwocie rocznych jgoO  zł. i dodatek aktywalny 
według rangi VII, klasy-

Podania 0 powyżsi katedrę, wystosowane do 
ministerstw a wyznaj i oświecenia i zaopatrzone -w 
Potrzebne dokumenty jakoteż w dowody dokładnej 
smajomości języ^ł PolskFS0, należy wnieść do rekto­
ratu szkoły poikachnic^S-A 5 r‘ L w o w i e  , .przed upły­
wem terminu konisHrsoweg°-

Dyr«jkc;a zakład u d*a Gismnych we Lwowie 
składa za na^em pośrednictwem podziękowanie dr. 
Franciszkowi J a u dzjg^ dr- Józefowi K i l a r s k i e m u ,  
dr. Kai. Fr- K r z y ż a n o ws k i e mu  i Mr. Karolowi 
Ca l i dze ,  za troskliwą, skuteczną, a bezinteresowną
opiekę lekarską, wyświudcz0ną w r. z _ tak samo jak 
i w latach poprssednici  ̂ wychoWa6com zakładu; p. 
J- MJ ko 1 aeo ń o wej za|  za lekarstwa, które jak 
dawniej śp- Piotr i jjaroi M*-olaschowie, teraz ona 
sanm w łatach ubiegły^ i w r. bczpłatnie zakła­
dowi d o s t a r c z a ł a .  Niech serdeczne „Róg zapłać11 du
wyraz uczuciom  wn^g^ogei za tyle dobroci stale 
wyświadczonej ociemniałym dzieciom, p 0dp. dyrektor
J- Czartoryski-,

M ianow an ia- p. WojciechuMaciagzka, prowizory­
cznego kierownika krajowej . szkoły ogrodniczej w 
Tarnowie, stabilizował Wydzia-l krajowy na tej po­
sadzie

Rada szkolna krajowa zamianowała Michała EU- 
stachiewicza z rawoą stałym nauczycielem młod-
szym 2-klasowej szkoły etatowej w j>ozdole.

P rz e n ie s ie n ia . Dyrekcji* P oezt  i telegrafów  ze­
zwoliła a s y s t e n t o m  pocztowym -łanowi H ischtinow i w
Raszowie i Jakubowi Zaudcl^r°wi w Nowym Sączu 
na zamianę miejsc słnj|j0Wycli.

Minister *wawiedij\v0ś | i . przeniósł notarjusza w

Zasiłki. Gmina Kopanka w powiecie wielickim, 
wniosła na ostatniej sesji do Sejmu petycję o wysła­
nie dwóch chłopców z tej gminy, na koszt funduszu 
krajowego, na naukę do szkoły koszykarskiej w Jaro­
sławiu. Petycję tę przekazał Sejm Wydziałowi krajo­
wemu, który postanowił udzielić z funduszu krajo­
wego dwom chłopcom z Kopanki zasiłki, każdemu po 
8 zł. miesięcznie, pod warunkiem, jeśli gmina lub 
wydział powiatowy udzieli tym uczniom ze swej strony 
również po 8 zł. miesięcznie. Gmina Kopanka ma 
przedstawić kandydatów za pośrednictwem wydziału 
powiatowego, takich, którzy ukończyli lat 16 i skoń­
czyli z dobrym postępem szkołę ludową.

Dalej udzielił Wydział krajowy następujących 
zasiłlrów :

Stanisławowi Benbenkowi, Walentemu Maćkiewi- 
czowi i Józefowi Kucie na odbycie 6-miesięcznego 
kursu kucia koni w lwowskiej szkole weterynarji, każ­
demu po 75 z ł.;

Janowi Fikowi, byłemu uczniowi krajowej szkoły 
kołodziejskiej wr Kamionce Strumiłowej, zasiłek w 
kwocie 100 zł., pod warunkiem, jeśli zostanie przy­
jmy do jednej z fabryk wózków i powozów w Nowym 
Jiczynie (Neutitschein);

Alfonsowi Orłowskiemu ze Lwowa jednorazowy 
zasiłek w kwocie 100 zł., pod warunkiem, jeśli zo­
stanie przyjęty jako robotnik do jednej z większych 
hut zelaza dóbr arcyksięcia Albrechta w Węgierskiej 
Górze, lub Cieszynie, albo też do fabryki wyrobów 
żelaznych w Witkowicach na Morawie;

Wojciechowi WUkiewiczowi, uczniowi szkoły fa­
chowej dla przemysłu drzewnego w Zakopanem, po 
6 zł. miesięcznie, począwszy od 1. stycznia br,, na 
czas trwania nauci w tej szkole, i jak długo dobrem 
zachowaniem się i postępami w naukach zasługi w ać 
będzie na ten zasiłek.

FoŻyczKt Z krajowego funduszu pożyczkowego 
przemysłowego, ustanowionego przez Sejm na cele po­
pierania przemysłu krajowego, uchwalił Wydział kra­
jowy udzielić pożyczki:

„Pierwszej związkowej garbarni w Rzeszowie", 
w kwocie 15.000 z ł . ;

„Towarzystwu handlu sirór i wyrobów tkackich 
w Łańcucie", pożyczkę w kwocie 4 000 zł., oraz 
subwencję z funduszu krajowego w kw. 400 zł.;

Towarzystwu, zawiązanemu we Lwowie, dla do­
staw wojskowych, pożyczkę w kw. 10.000 zł.

Roboty wodne. Z budowli wodnych zatwierdził 
Wydział krajowy projekt ubezpieczenia rzeki Luba- 
czówki w powiecie jarosławskim i eieszanowskim. 
Projekt obejmuje trzy pola robocze:

1) Pod Czerwoną Wolą, dla zabezpieczenia cer­
kwi, kosziem 1.840 zł.

Na te roboty przyznał Wydział krajowy subwen­
cję w wysokości 33‘/a%  i przyizekł wyjednać u 
rządu dalszy zasiłek w tej samej wysokości i w tym 
celu uczynione zostanie przedstawienie do minister­
stwa rolnictwa.

2) Roboty pod Manasterzem w powiecie jarosła­
wskim obliczone zostały na kwotę 2.090 zł.

3) Roboty pod Zakopanem w powiecie cieszano- 
wskim wynoszą kwotę 4.200 zł.

Co do tych ostatnich dwóch projektów postano­
wił Wydział krajowy zapytać wprzód reprezentacje 
powiatowe, czyli strony interesowane, względnie po­
wiaty, skłonne są pokryć ‘/a część kosztów ' poczem 
dopiero będzie mógł Wydział krajowy wziąć pod roz­
wagę kwestję udzielenia z krajowej dotacji meljora- 
cyjnej subwencji w wysokości 331 %  • oraz poczynić 
kroki o wyjednanie takiej samej subwencji z funduszu 
państwowego

Subwencji? ,jtfnsWcw/t;. afiiflMffitfro rolniofwa 
przyrzekło udzielić na odbywający się we Lwowie, 
a zorganizowany przez Wydział krajowy, 3 letni kurs 
dla dozorców meljoracyjDych, zasiłek roczny w kwo­
cie 1.000 zł

Tem peratura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczoraj była — 5’0°C., najwyższa —  0‘6 ł'C. 
najniższa — 8 4"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połu­
dniowo-zachodni, co do siły silny, średnia tempera­
tura doby podniesie sią do O^C., stan nieba będzie 
zmienny, a powietrze bardzo wilgotne ; odwilż, rano 
śnieg nieznaczny z deszczem.

Dla oficerów rozerwowych. Minister obrony 
krajowej wydał rozporządzenie do politycznych władz 
powiatowych, aby wykazy dochodów (Susteniations: 
Reverse) wydawane były nowym oficerom rezerwo­
wym tylko po dokładnem zbadaniu stosunków, skoro 
się okaże, że zawarte w wykazie zobowiązania rzeczy­
wiście spełnione być mogą. Dotychczas bowiem, 
mało uważano na tę sprawę i owe świadectwa miały 
najczęściej wartość fikcyjną.

W ? prawie urządzenia i prowadzenia aptek
publicznych i domowych wypracowało gremjum apte­
karski.: w Ifaryntji projekt rozporządzenia, który
przedłożony został ministerstwu. Projekt ten rozesłało 
ministerstwo do zaopinjowania nietylko wszystkim

starostwom ale 1 poszczególnym gremjum aptekar­
skim. Irojekt ten nie zawiera w sobie nic nowego, 
gdyz prawie wszystkie apteki dawno już projektowa­
nym systemem są urządzone. Dalej — oprócz wykazu 
w jakie przyrządy i utensylja zaopatrzona bvć po­
winna apteka -  § 14. tego „Projektu" podaje sze-
1̂0/ wyszłych r0zpcrządzeń, począwszy od roku 
1847, w sprawach instrukcyj dla aptek, miar i wag 
wizytacji aptek, środków homeopatycznych, sprzedaży 
Łucizn itp., do których aptekarze winni się zastóso- 
wac. Gremjum aptekarzy Galicji wschodniej wezwane 
zostało do poczynienia swych uwag nąjualej 00 ko­
niec lutego br.

Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 9 . bm. odbyło 
się w Krakowie posiedzenie wydziała Tow. tatrzań­
skiego. Przewodniczący stacji klimatycznej w Zako­
panem 1 członek wydziału Tow. tatrzańskiego p. Cie- 
c h o ms k i ,  powitał w serdecznych słowach nowo- 
wybranego prezesa Towarzystwa hr. Władysława Ko- 
z i e b r o d z  k i ego ,  który, podziękowawszy członkom 
lowarzystwa za dowód zaufania, upraszał o poparcie 
w licznych pracach wydziału Towarzystwa. Drugi 
wiceprezes Towarzystwa dr. K a s p a r e k  i członek 
wydziału dr. 8 Ci bor ows ki ,  wyłuszczyli bliżej po­
wody, jakie ich skłoniły do złożenia mandatu; pa 
usilną jednak prośbę licznie zgromadzonych (15) człoa- 
"ow wydziału, popartą wymownemi słowv szan. pre 
zesa Tow., cofnęli rezygnację ku powszechnemu za­
dowoleniu wydziału. Następnie uchwalono byłemu 1. 
wiceprezesowi dr. M a r k i e w i c z o w i  złożyć podzię­
kowanie na p.jLi e przez osobną delegaoj- z ^rona 
wydziału za dotychczasową wieloletnią dmłąlnośc w 
pracach Tow , a przedewszystkiem za przywiedzenib 
do skutku budowy obszernego gmachu dworca ta­
trzańskiego w Zakopanem. Podskarbim na trzy lata 
wybrano ponownie dr. W i e r z b i c k i e g o .  Komisję 
do robót w Tatrach wzmocniono przybraniem p. Be­
r i  n g e 1 a. Tak wzmocnionej komisji przekazano 
uchwałę nowego zgromadzenia względem rozszerzenia 
dworca tatrzańskiego i opracowania całego operatu 
budowy tai pod względem technicznym, jak i finan­
sowym. Komitet redakcyjny przedłożył ó wiaoirów 
tatrzańskich, zdjętych z natury przez zaszczytnie zna­
nych tamtejszych fotografów: S z u b e r t a  i Bi zań-  
s k i e g o, w celu reprodukcji. Wydział przyjął ta­
kowe do zatwierdzającej wiadomości.

Z powodu Ospy, która się ciągle szerzy w Prze­
myślu, został rozporządzeniem starostwa termin roz­
poczęcia nauk w szkołach etatowych i ludowych w 
Przemyślu pizedłużonym do 25. bm. włącznie

Z izby sądowej Oskarżony o roztrwonienie 
tunduszów gminnych wójt ze Szczakowy KaHmien 
Gaj, został po przeprowadzonej przed trybunałem kra 
kowskiin rozprawie wyrokiem sądu przysięgłych je­
dnogłośnie od zarzutów uwolniony. “ Rozprawa była 
charakterystyczną o tyle, iż wykazała smutny, a tak 
częsty niestety sposób gospodarowania w gminach 
gdzie niepiśmienny wójt pozostawiony bywa całkiem 
na łasce płatnego pisarza, za urzędowe czynności nie 
odpowiadającego. Wykazała nadtc wiele bardzo pozo­
stawiającą do życzenia kontrolę i opiekę, jaką nad 
urzędem gminnym rozpościerać powinien wydział rady 
powiatowej w Chrzanowie.

Wczoraj przed trybunałem przysięgłych w Kra­
kowie rozpoczęło się rozprawa przec.w Marjannie 
Grzegorczykowej, która powodowana zazdrością, wmó­
wioną w siebie przez znachorów, dopuściła się skry­
tobójczego morderstwa na swoim mężu Józefie i za 
bitego poćwiartowała na 9 części. Rozprvrr potrwa 
krótko, albowiem oskarżona przyznała się szczegółowo 
do zbrodni. Rozprawie przewodniczyć będzie prezes
sadu Trnfiiegu r̂r .

Nowy urząd pocztowy wejdzie w Życi<<,
16. bm. na stacji kolejowej Zaszków (jErWtwo lwo­
wskie). Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 
gminy i obszary dworskie: Zaszków, Zarudce, Zawa­
łów  z przysiółkami Zborów, Papie-mm i Eozdole, i 
obszary dworskie: Grzęda, Kościejów i Walko ha 
mulec.

Urząd pocztowy Zaszków otrzyma połączenie po­
cztowe za pomocą pociągów, kursujących między Lwo­
wem a Bełżcem.

Z Przemyśla donoszą, że wiadomość, zamie­
szczona w miejscowej Gazecie, a powtórzona przez 
niektóre dzienniki krajowe, iż pewien człowiek od­
wieziony został do kostnicy ze szpitala jako niebo­
szczyk i wśród nocy przyszedł do życia, a następnie 
bez odzieży wśród mrozu powrócił do szpitala, jest 
wierutną bajką, pozbawioną najzupełniej wszelkiej 
podstawy.

Z Jerozolimy piszą do Czasu : W roku ubie­
głym >przybyło do Jerozolimy 4l pielgrzymów pol­
skich, przeważnie z zaboru rosyjskiego. Z wybitniej­
szych osobistości polskich wymieniam ks. dr. Ludwika 
Klossa ze Lwowa i dr. Józefa Polaka, lekarza z War­
szawy. Wogóle .od r. 1862 do 1890 włącznie prze­
bywało tutaj 1286 pielgrzymów narodowości polskiej, 
między tymi 49 księży świeckich, a . ,4^ iróźnycb za­
konników. Obecnie mieszka tu stale 30 Polaków z

ff° 1 zapragnfi! i)]'zechadzM ^śród ciepłej nocy rzucił okiem na skromnie przybranego studenta, 
letniej , i Musnęło go spojrzeniem przelotnem zaledwi; kil-

Pogrążony ,w yhaotyczae' zadumie pościł J ka dam eleganckich, odznaczających się w tłi 
się przez Pola F^'zei?kie *3° Flacu Zgody, stam- ; mie arcyckseentrycznymi kapeluszami na głowach 
tąd skręcił machinalnie n* bulwary. g<D:e j [ bardziej od tego jeszcze, rażącą niemal swobodą
mimo późnej godzii iy paIJował > je s z ^ e  życie bir- j i żywością w ruchach, lecz tc w następnej chwili 
bantów nocnyeb, ^  WielO kawiarń płynęły strn- i z miną obojętną powróciły wzrokiem do swego 

iy poć ciemną- mijając je | towarzystwa. W reszcie usiadł Gaston n małegc
1 *_^ tt t a I  ru n  -i 11 ...AaI , I ..i _ _ _ _ — A  ^ 1 - , 1,1 a  Ircf? a  rr a  n 1/"! rł f A 11

gi światła gazowego
po kolei, z a t r z y m a ł  się Dljinowolnie przed olbrzy- 
miemi szybam' k aw,afńi amerykańskiej ; zajrzał 
do jej wnętrza. W  kosztownie u'Ukorowanyck J I u —  J  1 1   J ------
salonach zobaczył pstrokaty tłum.nietoperzy pa­
ryskich, jak  sie, zabawisl wesoło, Eez troski o
jutro, bez pamięć* o ciu;u wczorajszy^ Będąi 
jeszcze w liceum, w prowincjona|nem mieście, 
słyszał Gaston niJjedilokrotnie’ lakby bajkę z
„Tysiąca i jednej n o c y  0 0w jch zaW aeh' hała
śliwyeh w Cafe o . ieA1? a.
złota młodzież, ^PrezęntantFi półświatka i cu­
dzoziemcy zwykli sebadeać 3*ó P° P^nocy, po-
czem szampan złocisty pjynął potokami pQ m ar_ 
murowych stołach kawiarni, aż białe -
ranka-

‘ego po-

Zbliżył sic do dr;*wi na oścież rozwartych ;
stamtąd lepiej już n?ót ' orzjjrz e ć  się niezliCZo, 
nym gronom pań i pailów ° d którVch dolaty. 
wały mu do uszu zmięszaoe tony chichotu, Elów 
zapalnych i lśniących kimichów. W  teJ ck^ili
otarł sie o 'niego jakiś nieznajomy, który wszedł 
do wnętrza kawiarni, usjadł Przy małym nieza. 
jętym  jeszcze stoliku, i rozkazał podać sobie filp

stolika, stojącego w pobliżu większego, gdzie li­
czniejsze jakieś grono pań i panów biesi idowało 
i kazał sobie podać czarną kawę.

Nikt n»e zważał na niego, on natomiast z 
nietajonem zajęciem rozpoczął przegląd sąsiadów. 
Owoż siedzące tam panie, wystrojone —co prawda 
— według mody ostatniej, ale zarazem tak  krzy­
cząco, iż musiały zwracać na siebie uwagę choć­
by najobojętniejszego filistra, przytem  ożywione 
widocznie aż do zbytku mnogą ilością wypitego 
szampana, — były dlań zupełnie obcem zjawi 
skiem natomiast wśród mężczyn, zdało mu się, 
że spotyka znajome sobie twarze, aczkolwiek nie 
mógł na razie przypomnieć sobie, gdzie je  już 
w iiział. Glosy ich również nie naprowadzały go 
na ślad jakikolwiek.

Przy słowie „haltąi 1 wesoła aktorka uderzy­
ła  z lekka pąsowym wachlarzem swoim wydeli­
kacone ręce siedzącego obok niej M ontraillefa.

- -  Słyszałeś H ek to rze , co Paw ełek powie­
d z ia ł?  Więc byłeś n ieg o d z iw cze  w  cy rk u , a  
przedemną skłamałeś; *e u starej ciotki ?

—  I jed n o  i d ru g ie  praw dą j e  t. m ój k o -  
te c z k u  czerw o n y . B ied n a  c io tk a  d o jta ła  n a g le
ataku astmy... n o ! i naturalnie wyniosłem się
ezemprędzej stamtąd. Jak  wiesz dobrze, mieszka 
ona w pobliżu cyrku, więc przechodząc mimo, 
wstąpiłem do budy na chwilę.,, zupełnie przy­
padkowo, z a r ę c z a m  ci

— I  tam spotkała cię jedyna w swoim ro­
dzaju awanturka... — dodał złośliwie ów młody 
towarzysz z papierosem w ustach.

—  A w a n tu r k a ? .. N ie  w iem  c n ie z e m !
— Naturalnie, aw anturka z jakąś istota płci 

żeńskiej?... — wtrąciła aktorka.
— Ma się '•ozumieć! — potwierdził mał1' 

Pawełek. — ,A le powiadam wam, co to za koi 
bieta b y ła ! Osmy cud św iata! Lecz prawdopo­
dobnie zdarzenie to nie wyoadło fortunnie dla

Słuchajno Heloizo... — odezwał się na- j naszego przyjaciela, gdyż w przeciwnym razie-

żankę czarnej kawy. Natrlc przyszło Gastonowi 
na myśl, aby raz w żyCm rzucić się w ten wir
bulwarowy. Zbyt drog0 nie mogła przecież ko 
sztować go ciekawość ta k a ! Dla pewności sięgnął 
do sakiewki, w której poczuł resztkę z otrzyma­
nego od stryja biletu stufi'ankovveS°, kilkanaście 
pięciofrankówck. Jeden śmiały krok naprzód i 
Rubikon był przekroczony. Rozejrzał się w okół, 
— gdzie popatrzył, ujrzał w sali odbitą postać 
swoją w ścianach zwierciadlanych.

Zwolna ruszył przez środek sali od gęsto 
zaludnionych stołów na prawo i lewo, nikt nie

gle jeden z młodszych panów', rozwalony na fo­
telu i dmuchający kłęby dym u z papierosa, 
wprost w twarz młodej również osóbki, która 
cały kostjmn, od kapelusza aż do kokicte-yjnie 
wyzierających pończoch na nogach, miała jask ra ­
wo pąsowy. — Dziś wieczór groziło ci wielkie 
riebezpieczeństwo...

— O ho! w jakiż to sposób, i jakiego rodza­
ju mój malutki Pawełku ? — spytała zagadnięta 
z filuterną miną.

— Oto podczas gdy ty  świeciłaś na deskach 
^ a tru  l i  naissance twoją niczem niezaćmioną 
pięknością, twój wielbiciel, hr. H ektor Montraillet, 
zabawiał się w cyrku...

— No proszę... a hultsj właśnie przed chwi­
lą mówił mi, że musiał towarzyszyć starej 
c io tce!

nie bylibyśmy mieli szczęścia, widzieć go t r  dziś 
pomiędzy nami...

— I  ty to nazwałbyś nieszczęściem, gdyoy 
H ektor był tutaj nie przyszedł! — podchwyciła 
aktorka, wykrzywiając z irytacji swoje usta, zre­
sztą pięknie zakrojone, w sposób nieprzyjemny, . 
co dawało jej obliczu wyraz prostaezy i odstrę' 
czający. — W szakże ja  nudzę się tu  pomiędzy 
wami od dwu godzin! Przezemnie, mój d . hrabio.-- 
nie potrzebujesz pan wcale zadawać sobie gwaPu 
przy tej najnowszej awanturce... Wiesz przecie, 
że dumna jestem z usposobienia mego, które po­
zw a la  m i r y c h le  zap om n ieć  o w szy stk iem  -  

(Ciąg dalszy nastąpi-)

Wi

Jtagasiii au M WB Lwowie, Ui. Halicka I. 13, fTnngpy Iftipli') p o l e c a r a i w i ę k s z y  w y b ó r  dywanów, kap,kccykćw,plaid6w,bielzny system ulagera k^^rosyWeleh,
» r . r l . n . . u. i. v l p r i f c j  i\W\) earasoli, kapelusztw, koszul, krawstek. rękawiczek, kufrów i t. p. po uaiotireych cunat#.
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w szyscy oddani pracy, p rzykła-

/

-tiiiszej klasy, którzy 
# d n ie  się zachowują. _
■ Komitet przedwyborczy na powiaty Stanisła­

wów, Bohorcdczany, Tłumacz, Buczacz, ma zaszczyt 
zaprosić panów wyborców z większej własności, na 
posiedzenie, które się odbędzie di_ia 20. lutego  ̂ w sali 
rady powiatowej w Stanisławowie o godzinie 4 popo­
łudniu, w celu porozumienia się nad wyborem posła 
do rady państwa. J- Brykczyński.

[m ]  „Śledzia' Z miuyką urządziło onegdaj ka­
syno miejskie dla swoich członków. Wielką salę eilo­
giczny gospodarz p. Buynowski przemienił w impro 
wizowaną restaurację, a w małej salce umieścił „H&r"

! monję“. Zebranie było bardzo liczne, wzięły w niem 
' udział także panie. Ożywiona rozmowa trozyia się 

głównie na temat ubiegłego karnawału, a była tern 
ciekawszą, że nie pozbawiona dowcipu i lekkiego sar­
kazmu Można się było onegdaj dowiedzieć o najro­
zmaitszych rzeczach, które — gdyby nie śle 
pozostałyby może jeszcze długo tajemnicą, Tego, cc- 
smy Sęf  onegdaj aowiedzieli, oczywiście powtarzać 
nie możemy, w każdym jednak razie są to rzeczy 
bardzo a bardzo ciekawe. Między innymi rozstrzy­
gano, kto był „królową" na tym lub na owym balu, 
krytykowano toalety, sławiono zalety likajskieli (ale 
nie wszystkich) itd. itd.

Pogadankę przegradzała inuzjka „Harmonji > 
Ltorij dyrygowaf osobiście p- Foli. Wszyscy zachwy 
cali się wyborną rzeczywiście grą naszej muzyki 
miejskiej^. nader pięknie ułożony program gorąco 
był ojrlaefflwany;. Ogólnie podobała się wyborna polka 
francuska Wszelaczyńskiego pt. „Żart1* i melodyjny 
walc Fali* ąii. -r/Poezja i proza”.

P. Buynowskiemu za urządzeni®, „śledzia z mu­
zyką", należy się uznanie i szczere podziękowanie.

{u  ) Bal w (uptsiec.... Ależ to nie możliwe, 
zawoła niejedna z bogobojnych naszych czytelniczek,

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s i y c z D  e .
Repertoar teatralny- Dziś w piątek „Syn 

Giboyera", komedja w 6. aktach ^ugiera; jutro

Takależ to grzech śmiertelny tańczyć w popieleć., 
jest! oburzanie na pozór ołuecne, gdy jednakże piękna 
paui tecŁhesz łaskawie notatkę naszą postno-karna- 
wał'cwa przeczytać aż do końca,, wtedy z pewnością 
oburzenie twoje ci® imdzie tak st-anD®.

Kto zagrzewał zwarte szeregi Skalskich do 
boju ? — kto dodawał im ducha i odwagi ? kto 
Wyprowadzał z apatji i dodawał nowych sil do dal- 

. szej walki na śmierć i życie V Nie możesz, czy nie 
chcesz zgadnąć dzielna danserko.

Przedewszystkiem twoje oczy czarujące, a na­
stępnie muzyka Tak jest muzyka, biedna muzyka, 
i jeszcze raz muzyka! Bez muzyki dobrej, wy­
trwałej grającej bez przestanku, żaden bal żadna za- 
t ^ a .  żaden piknik udać się nie może, a najdziel- 
ni'y jm ła  w tym karnawale muzyka 30 p. p , którą 
derygow^; ayuŁputyczny p. B o l i .  Jej też należała 
«§ nagroda a tą był ouegdajszy bal urządzony w 
salach \ iwiazdy ” przez członków dzielnej orkiestry 
30 p . r .

Przez cały karnawał grali oni do tańca, onegdaj 
zaś sami siSni/IT do tańca.

A któż grał V zapytacie. Koledzy z 80. pułku 
f \  piechoty i to prawdziwie po koleżeńsku, a więc dziar­

sko i z werwa.v
I bal udał się znakomicie.
P. Boli zamiast jak zwykle dyrygować, tańczył 

do upadłego, a honory d'omu robiła jego małżonka.
Do kadryla stanęło 70 par, to też członkowie 

orkiestry 30. p. p. spisali się dzielnie i ni® ” 
dziwnego, wszak to „lwowskie dzieci!'1

Bal skończył się w chwili, gdy na cytadeli ode­
zwała się pobudka...

Zabawę zaszczycił swą obecnością, p. pułkownik 
B y 1 e wB k i , był obecny także p. Weiss, oraz
-iły  Jwzpm, utteenkt, wszystkich

uzykltl^tflłseyMi- — ----
t Na marginesie. W bibłjotece merostwo w  Wer­

salu znajdują się wcale ciekawe dokumeiha.
Jak wiadomo, w czasie oblężenia Paryża kwatera 

królewska była w dawnej siedzibie królów francu­
skich. Zmarły cesarz Wilhelm odbierał tu wiele 
listów, na których własną ręką na marginesie zwykł 
byf robić notatki. Listy te, po wyjeździe Prusaków 
z Wersalu, zosiałj znalezione w jednym ze stolików 
gmachu prefektury. Oto niektóre dokumenta i adno- 

Jakaś kobieta pisze : „Pokoju ! pokoju ! Daj
flam wspaniałomyślnie pokój, godny wielkiego narodu 
zwycięskiego i wielkiego narodu zwyciężonego. Pokój 
ten nędzie twoją chwałą dziś i w przj sz-1'ośei."

* tacje:

Na to pisze Wilhelm na marginesie: „Jak do
zawarcia małżeństwa potrzeba dwojga ludzi, tak do 
zawarcia pokoju potrzeba dwóch strou. Dotychczas 
jestem sam. Gdzie jest stroea druga ?“

Jakiś znowu zapalczywy Strassburczyk nadsyła 
wiązkę złorzeczeń: „Zbrodniarzu, niegodziwcze, piszę 
c- to z głęboką pogardą (podpisano). Francuz, który 
cię nienawidzi.” Pwaga na marginesie brzmi lako- 

: nicznie : „Bardzo sluszuić !...“
Pomiędzy inncini zwraca uwagę liścik żałobny 

młodej dziewczyny, która pisze : „Panic królu, bar­
dzo mi się nie podoba, iż trzymasz pan moieli trzech 
wujów w niewoli. Proszę, abyś iin coprędzej zwrócił 
swobodę. Jeżeli nie — paluę ci w łeb, kocham bo­
wiem moich wujów i chcę ich widzieć coprędzej 
Pozdrawiam cię tedy, panie królu i pozostawiam ci 
dwadzieścia cztery godzin czasu do namysłu." Ce­
sarz Wilhelm na liście dod ił notatkę : „Dwadzieścia
cztery godzin ! Trudno 1 Czekajmy !“

Inny znowu list zawiera słowa: „Mówip iż
rząd republikański jest dla ciebie nienawistnym, 
chcesz go «#aioać.“ A król na to: „Najzupełniej jest 
mi obojętnem, jaką mianowicie formę rządu Francja 
sobie wylierze,'

Wreszcie jeden z korespondentów wypowiada 
w liście zdanie : „Frąnnm j M  niesłychanie mężny
w bitwie, a zawsze szlachetny względem swych wro­
gów." Na. to król Wilhelm nie znalazł innej odpo­
wiedzi nad szereg wykrzykników i pytajników: 
„!! ? ? !! ??*

lane listy zawierają po większej części prośby, 
uwagi zaś na nich są najczęściej obojętne. Wszelkie 
"wagi pisane są po francusku, błękitnym ołówkiem, 
do kopiowąn-a.

—‘ CS-* —
Wydział Czytelni akademickiej we Lwowie 

przeznaczył zamiast wieńca na trumnę śp. prufesora 
dr. Aleksandra Ogonowskiego, kwotę 10 zł. na fnn- 

, dusz kopca unji lubelskiej we Lwowie
W Czytel Ili dla kobiet zakończy W piątek d. 

13. bm. panna Janina Sedlaczekówna swoje odczyty 
, „O naszych bohaterkach w pierwszej połowie bieżą- 

cego stulecia."
Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­

a c h  odbędzie się w sobotę d. 14. bm. o gudz. 6. 
W16ezór w sali fizyki szkoły realnej. Porządek obrad: 
1; Wyohowanie formalne i jego znaczenie. Ref. prof. 
h-urek. 2. Luźne pogadanki.

Z o lic. Tow arzstw a muzycznego. Dyrekeja
zaprasza wszystkich członków chóru mięszauego ua j  

próbę przedkonoertową w piątek d. 13. bm., członków 
i chóru damskiego na godz. 6., a członków chóru nię- 
„ skiego na godz. 7. wieczór

W sobotę d. 14. bm. odbędzie się próba przed- 
koncertowa orkiestry amatorskiej o godz. 7. wieczór 
w sali Towarzystwa, na której wszyscy cłonkowie 
an*atorowie zjawić się zechcą.

w 6.
w sobotę „Norma", opera w 3. aktach Belliniego. 
Drugi występ gościnny p. Marji d Osta, primadonny 
opery dela Scalla w Mcdjolauie.

mary światek, nr. 6. tego czasopisma ilustro 
wanego dla dzieci i młodzieży zawiera:

Rodzina Cholewitów, powmść historyczna, nap 
Z. Grymbergowa. — Dobra Zuzia, wiersz, napisała 
Mai win i Głowińska. — ubrazki z dziecięcych lat 
znakomityoh ludzi, III, Surowa kaia, nap. M. Siecz­
kowska. — zr°hil najlepiej t bajka. — Zakon 
krzyżacki- — Obrazki z życia ^wifrząt: Przyjaciele. — 
Zabawki naukowe! — Wesoły światek. - Zagadki. 
 Rozwiązania zagadek. W  dodatku powieść

Nad wodunr Nilu“.
„Przewodnik po Przemyślu i jego okolicach."

Pod tym tytułem wyjdzie w tym miesiącu, nakładem 
i drukiem S. Pietkiewicza w Przem yślu, dziełko, za­
wierające dokładny opis miasta Przemyśla i j eg0 
okolic, z planem miasta i bardzo dokładnie i staran­
nie opracowanym dodatkiem informacyjnym.

Z  I z b y  s ą d o w e j ,

płonęło
Starzec

Zag.zeb 13- lutego.
(Oryginalna korespondencja „Dz.  Polskiego j. 

v Ludzie czy szakale '■)
W przyszłym tygodniu rozegra się Przed Lkrat- 

kami tutejazeg1 trybunału sensacyjna sPr.“Ta' Roz­
prawa rozpocznie się w poniedziałek, dlda l®. bm. 
i potrwa przez dui czternaści. GskarZviiy jest 
siedm osób z naibliższego otoczenia zmwj g- w1 dni u 
7. grudnia 1888 roku w Karłowicach patrjarchy j 
metropolity serbskiego grećko-wschoónieg0 kościoła, 
German Angielicza. W tej liczbie Majdują 3I? dw-j 
duchowni i jeden nauczyciel gimnazjalny. osoby p e­
szące się za życia patrjarchy ogólnem poważaniem 
i wpływami w hierarchji swego wyznani'*. " Plei” 
wszem miejscu należy się wzmianka Niko emowi 
Lemajicsowi. Byt kapelanem i najbardziej WP 1 wjwą 
figurą w pałacu patryarchy. Jest to okazać mężczy­
zna, liczy lat 36. Po nim następuje Mich^ ° °J“Uo- 
vics, przełożony klaszi.oru z Ferek, pełm^y Przy 
patryarsze funkcje ekonomicznego administratora. 
Trzecim z kolei je it nauczyciel gimnazjalny, dr' Ml' 
lan Dimitrijevics, równocześnie inezydent owarzy- 
stwa zanczKOwego w Karłowicach i person “
na dworze patryarszym. Obok nich zasiąg ^ 6
osaarżonych: Grzegorz »avics, służący 5 Ml
chajłovics i Szymon Bajachs, wmszcie prowadzący 
książKi Miaolaj Autinijevies. ,. ,,

Niezmiernej wagi dodaje procesowi okoliczność, 
że sprawa ta pozostaje w związku ze znaną merą 
Gruicza.

Sprawa przedstawia się jak następuje - 
W nocy z siódmegi na ósmego grudnia 

przyćmione światło w sypialni patryarchy- 
ten spoczywał na śmiertelnem ł.żu  i tylko eięki od­
dech wydobywający sic ze sehorziłej piersi zdradzał, 
że żyd® joszcze w nim tliło. Kamerd/ner, Grzegorz 
Samico, siedział w fotelu obok łóżka i badał pilnie 
twarz umierającego, na której maLwały się wyrazi­
ście bolesne męki konania. Od czasu do czasu uka­
zywała się w drzwirch sypialni charakterystyczna 
głowa Lemąjicsa, któiy spojrzeniem zapytywał słu­
żącego o stan chorego. Savics odpowiadał mu ru­
chem, oznaczającym : jeszcze nie !...

Między trzecią a czwartą rano nastąpiła kata­
strofa. German Aug -lift'/, wyzionął dutha. Kamor- 
ńyner otworzył wówczas drzwi dc sąsiedniego 
i ozu jm ił oczokującym o śmierci patrjarchy. vVeszli 

> sypialni: Leuiajics i Stojanowics- hła 
wezwanie tegc ostatniego, wyjął Sawics ze 
nieboszczyka klucz do kasy wertheimowskiej, stojąu°J 
w tymże pokoju. Z pomocą tego klucza’ otworzył 
naprzód Lemajics biurko, wyciągnął z szuflady PI'W‘ 
tokoł podawczy prezydjalny i coś w nim zapis &  
Następnie otworzył kasę i wyjął z niej kilka F kil5* 
tów banknotów : sto, dziesheio i jednoreóskowych-
Również z biurka wyciągnął Lemajics pakiet bank­
notów, poczcm oddalił się, pozostawiwszy Stojanoii- 
cśa przy zwłokach. Niebawem toż wszedł do pokoju 
dr. Dimitri:evics, otworzył kasę i przeglądał ksią­
żeczki kasy 'oszczędności. Przy tej czynności zauwa­
żył głośno, że nieboszczyk miał zwyczaj chrwama 
pieniędzy między kartkami książeczek. Następnie ka­
merdyner wsunął klucz do kieszeni spodni celem 
wprowadzenia w blad komisji sądowej, której przy­
bycia wyglądano. “ Dr. Dimitrijeyics zabrał nadto 
z nocnego stolika złoty zegarek, mówiąc, iż zamierza 
takowy wręczy? bratu nieboszczyka- Wszystko to się 
działo wobec zwłok jeszcze niez^styą:*ycU. W bo­
cznym pokoju dał Lemajics Savics°wl kwotę 140Bfcł.,

■ - ws zystkiem cozalecając mu najściślejszą tajemnicę o 
się stało w sypialni patrjarchy.

Dalszą kwotę 120 zł. d a n o  słudze M i h a i i o -
owi  jako nagrodę za m ilfe^ e; Ile z kasy

wzięto, trudno oznaczyć, aj0 ś w i a d k a m i  stwierdzono, 
że patrjarcha 20 dni przed śmiercią df bratu swe­
mu, parochowi Stefanowi A n g ' el i 03 0 w* ’ ° ^
50.000 zł. gotówką, przyczem miał się wyrazie że 
pozostało mu jeszcze 5 do 6 tysięcy zł-> a. dzierza_ 
wca S e r  go l i  es ma przynieść za dni L> ! ZJa" 
czniejszą sumę. W istocie też Sergolics dwa ani prze- 
śmiercią patrjarchy uiścił sumę L424 zł- 60 
właśnie pieniądze L e m a i c s  wyjął z biurka, 
jednak, na skutek reklamacji zwi 
dowej.

Kamerdyner S a v i e s , Uwi, ziony w ruk późuiej

ct. Te 
później

wrócił komisji są-

w Neusatz, złożył pełne skruchy zeznanie i przedsta­
w ił  zajście przy łożu śmierci patrjarchy w sposob, 
jaki podano powyżej. Owoż skonstatowano, że zezna­
nia jego były prawdziwe. Inni oskarżeni jednak tw ir' 
dzą, że S a r i c s  podpłaconv został przez bra*a Pa'  
trjarchy, nby kłamliwemi zeznaniami odebrać mmrm 
w ia ry g o d n o ść . Z kasy zginął zaś także złoty krzyż z 

[1. ktińra l - •__ ^̂ 7.11161 U o t O-łańcuchem złotym, które zualeziono później 
j a n o 'T i c o a w jego pomieszkaniu wraz z innemi 
kosztownościami, pockodzącemi niewątpliwie z pozo­
stałości po zmarłym patrjarsze. , „

D rugi zarzu t oduosi się do „Schweiggeld u_ w 
kwocie 120 zł. k tóre po b ra ł s łu g a  M i h a j l o v i c £  
Pow iada on, że pieniądze to p rzy ją ł bona fide są­
dząc, iż zapisane m u zostały  przez patrjurebę. N ie 
b rak  jednak poszlak, w skaznjąeycb wymownie ua to, 
że w iedział on doskonale o prow enjencji owych pie­
niędzy- .

Trzeci fakt: s f i n g o w a n a  ce s j a .  Zmarły pa­
trjarcha pozostawił^swemu kamerdynorewi. Jerzemu S a- 
v i cs owi ,  legat w kwocie 5.400 zł., deponowanych 
w karłowickiej kasie oszczędności. Savics nie mógł 
jednak podnieść depozytu, gdyż bracia patrjarchy ka­
zali takowy z urzędu zasekwestrować, dowiedziawszy 
się o zniknięciu pieniędzy i efektów. W interesie 
oskarżonych leżało, iżby Savics ile możności najry­
chlej zniknął z widowni; bez pieniędzy zaś nie mógł 
on hurłow7ca opuścić. L e m a j i c s  umiał sprawę zrę­
cznie zaaranżować. Sługa Szymon R a j a c i c s  odku­
pił od kamerdynera jego legat za sumę 4.995 zł. 
Wystawiono akt cesji wedle wszelkich form prawnych, 
Savies dostał więc pieniądze i wyjechał. Śledztwo je-

W „p rftw te  r u r  w e r tn lc ^ J c U  g w ia to *
w i\n j ’c li. W „Dzijmniku polskim11 z dnia 18. stycznia 
b. i| znajdujemy ayLk-e’ P Sygurda ^mniowskiego, w któ­
rym ten *  występuj I w obronie nu- wiertniczych, wyrabia-
nyeb w waL°wnl zelaza w Wittowicach na Morawie, której 
reprezentantem Austro-Węgl.y jcst Handlarz żelaza p. Ro­
bert Kern w Wiedniu.

Kie znam piawdziwycii motyce"', dla których p. W. 
tak szczerze broni wit„owickich rnr * ieb ajenta p. Kenia, 
nie znam również zrriła, 2 którego czerpał wywody swoje 
w obronie tych rur, zdaje mi się atoli ż» w tym wypadku
nadużyto dobre chęci p. Wiśniowskieg0' kt“r-’7 również, jak 
wszyłcy naicia^i radby rrtieć jak '  najtańsze m ry

t i -i , Tli i* TTiumroio _ _bermentycznei ®d-vż oena i dobroć tycb i'»r wpływają w wy­
sokim stopniu na powodzenie wiertnictwa naftowego. Otóż 
myli się p- Wiśniowski — ezyli lW)jej mylnie został p0-
informowany, że założonie walcowni rur wiertniczych w
Witkowicack miiło jakikoi^j. wpłyW na rozpowszechnienie 
rur wiertniczycb- Juz z samego rury te okazały
się o wiele gorszomi od duSseldorf8-ich * jedynie tania cena 
zachęcała naiciarz.Y. umiejących zresfł °proznia<- dobre od 
złego, do kop°wania Gdi rur. W kroje Ć atou, ?j y fabrykacja 
tych rur zostâ 11 wpizoną, a gw-nu‘ na wzór gwiiitów 
dusseldorfssi01* wProw“d*óną, cena Vcb rur wsz„tek wiado­
mych kartelóff I^dskoczyh,. znaezi ‘a w SM-ę, i prośby na- 
fciarzy i biednych przedsiębiorców wiertniczych nie wzru­
szyły ani T- 6-asenórla, rcpi-tzentanta (fachowego) rur 
diioseldorfskieb, ani P- Kerna, h an d i9rza żelaza we Wiedniu. 

B a jk ą  Je s t- jakoby sam i n ap rz e  dyski edytowali te 
rury to było z-pełnie niepotrzebnem> ruiy witkowickie 
sanie sig dyskredytowały, u stanowC-° °deprze(; mnszę za­
rzut, jakoby znaleźli sir Kierownicy kopani noftowych, któ­
rzy daliby sif Przekupie na Qie*»riyśc r(jr „-jtkowicKieb. 
Jeżeli takie wypadał zachodzić * ®‘-y' to nie widzę przy- 
MjBi 3g0 baW -Ł“ r  ajenci, a więc i
P- kw* me zeellęielj byli sobie p>w®1,c-

m i m  to smmno świadczy J fab,'yee i jej wyrobach, 
je że li t .k o w a  n n . ZUa jn n y c h  ^ W w  z w a lc z e n ia  k o n k n -  

l-encji, jak szukaniem protekcji lzbaeh handlowych i u 
pos-ow i <o Partowaniem tak obrzydbw-veli moty w ów, jak te 
o rzekomych P>v;eknpsrwaeh kierowników kopa,ń

iszc p 'Wiśniowski że n* *° lee‘e aiJWSf zwracał
p. SzWRowski „ .Jfci^i-a „karbu na drożyznę
rur berinentyiznyę^ . w).,obóv, ,ie-znyci'. Otoi bipowdem na 
to, że stawanie w obi- nic fabryk n‘C (" a Jej Wljborfw, ale. 
że je-t jakoby krajowa _  wprowadzić mymie rzad
na podwyższenie c.ła „ rnr herm e ^ zuy"cb, C0 wcale dla 
nafćiarzy me byłoby , , adaneini odpowiem dalej, i e ceny 
rm- |^mcntyczny nj  ̂ ^  od kartelu, ale od ceny że­
laza i popy u, bdyj przeciw kartele*1 maihy zawsze możność 
sprowadzania ,-ur z D. _ o,.fu lub z Angjjj Wpr0ot. co o 
wiele taniej k o ^ |je _  # w_e to dobrze p Wiśniowski _  
jak bn.c od ajentów na J ecpta : oddawać
czy to P Kerna, ‘ jnneo.o właściciela 
wiertniczych.

Towarzystwo „ntfinIioby,
dalej, wglndnąć 
po myśli walco

się w kieszeń 
składu narzędzi

powinna pisze p Wiśniowski 
'v tę sprawę * niezawodnic załatwić, 

„ . f̂li l-ur w WitlewlMC'' VV swuiin czasie 
domagał « C p. ^  toffal̂ stwa aby takowe wpiyngło
na włascieicu gi-iyhtów , cf nj  oddawali 8woieh *  nów
n a  wyższe p ro c e n ta  n «d 10»/0 bm«°- Dżis ia J m a  tow a rzys tw o  
n a f tow a  n a k a z a ć  n a f o i .i rzom  hr»ć w i tkow ick ie ,  k tóre  
n a  to p o p a r c i e  b y n a j m n . . n ie  zaBługują, a  f a b r y k a  n ie  a/.naje 

za  w skazane  p o r o z u Iniewa(; s ię * na tc ia rz i tm i p rz ez  swoich  
f a c h o w y ch  i n ż y nie l.0w -  w  w s z y s tk i e m  o d s y ł*  P- 
K e r n a ,  k tó ry  c iąg le  obiee  -e ; tylko obiecuje ,  iż najb liższy  

t r a n s p o r t  b ęd z ie  sp e ,ja ;n je 7in » o i nit7 '  d'>'mc-zasem pai'? G ”
godni  t e n  11 z d a r z y ł  gie „a  g tf p c tn ,  w  K o b y la n ac h  i Ż«-

łobku bardzo brzydki# ' uowody tak°we
mam u siebie - . j,A świadczą, że rury hermen-

dnak stwierdziło, że cała rzecz była sfiu6owa-ą. Ra- 
jaesies nie.miał w istocie nigdy środków po temu, 
by wdawać się w tego rodzaju spekujajje- Stwier­
dzono, że Lemajics dał pieniądze, Rajacsios zaś tylko 
firmę. Przez wdzięczność za tę przysługę, wziął Le­
majics Rajacsicsa z sobą na wycieczkę do Budapesztu, 
Wielkiego Warażdynu i Szegedynu.

Większe znaczonie na f a k t  c z w a r t y ,  s f a ł ­
s z o w a n y  d e k r e t  n o m i n a c y j n y .  Kościół grecko- 
orjentalny posiada instytucję tz. „duchowieństwa 
nadwornego", tworzącego osobny etat pośród ducho­
wnych zakonnych. Księża nadworni mają za zadanie, 
wspierać biskupów i metropolitę w sprawowaniu 
funkcyj kościelnych. Do grona duchownych nadwor­
nych powoływani bywają najinteligentniejsi zakonnicy, 
a ponieważ tworzą niejako kadry uzupełniające dla 
najwyższych dostojeństw duchownych, przeto muszą 
posiadać stosowne wj kształcenie teologiczne . jury­
dyczne. Nominacje i awansy duchownych nadwornych 
przysługują wyłącznie patrjarsze Są ich eztery stopnie: 
protodjakon, archidjukon singjol i protosmg.jel. Kapłan 
nadworny w guduOŚci te wprowadzony nie musi być 
przez patrjarchę osobiście; cerejnonj, tej dokonać
może także w zastępstwie, wyznaczony do tego bisknp. 
Interwallc pomiędzy stopniami trwają w regule 1 - 2  
lat, pomiędzy protodjnkonem a archidjakonem, 5 — 6 
lat zaś do mianowania siugielem, -wreszcie 1—2 lat 
do mianowania protosingjelom. Nm było wypadku 
mianowania równoczesnego singjeleffi i protoiingjdem. 
Mimo to Mikołaj L e u a j i Cs został -ekretem z dnia 
23. listopada (8- Sru lnia) 1888 rnmnowany równo­
cześnie singjelem i lP1’0t^iugjelmu. Szczególna rzecz, 
ze o tem swojem mianowaniu L^m-jics nikogo nie 
zawiadomił, wyj<1wszł  swego przy(ae';rda, dr. Jcjrana 
G i u i c s a , redaktora S-,pslaerjo A;a reda. któremu 
w tym procesie przeznaczono nsobną rolę. (d. n.).

G o s p o d a r s t w o ) p r z o m y s ł  i  h a n d e l .

),7-ydkia wypił1

tyczne witkowic-kio „|® dorównują ral'om djgśeldorfskim, że 
zatem me zasłUguk z, .„a, W- na poparcie rzaGu.• i i  ii lSuW do tej chwdiizb handlowych, ani n.lfeiai.zy, «ni tez towarzystwa nafto-
wego. Dobre ru,y U a n e n t y c Ą ^ ^ M ^ 11̂ do () j

a nie tu-ywać się
tak, iż o

szybów,
u rur witkowickich
m u sim y .

' PUf:to z - j e d n e j  s troW 
s t’Osólj n a b y c i a  r u r  z U^ ' J f a b O'ki,

tp iM tiK ,  j ak  to m a  u , iej j l  
lw oalej s tu d n i  w oLawio być

Jak
w skazać  
derka

obiecuje

IOW

'■ Wiśniowski 
wolni od wy-

I iż gotów fwszelkiego rodzaj11" k0z"olę sobie oświadczyć,
jestem Okazać ws*J9tkie Wadiiwe własności tycB 

nu i ic-h różnico od rur h*rIlienl.'eznyeh w Diisseldorfie. 1 
J’>le w iimeuiu łp**?' a poezu"alom sie do tego <% : 

Wlazku tem I r d l ą j J 9 ani na«et usłużnym • to*#
nie -intern związaf * k wobee P uerna, jako też wobK 
tabryki w Diisseld*"®*'

Gorliciee dnia stycznia 1SD1.
Dr. Siąyiislau'. Olszewski, 

sekretarz tow. nai[j*«"^0-

polityczny.
* Freitłdenb.att wspomina o podanej w Czar 

Sie, a prz&z sam Czas uznanej za nieautentyczni*, 
pogłosce, jakoby w.-ród dyskusji, poprzedzającej 
rozwiązanie- rady państwa, odzywał się głos 
pewniająoy ,na własną odpow iedzialnośó, że Pola­
cy dadzą się skłonić do popierania każdego rzg- 
du, c h ^ b y  opierającego się przeważnie na le* 
wiey. Fremdf nblutt jest uj ważnionym do stwier­
dzeni-*, i* .pogłoska ta polega tylko na niepra­
wdziwej i tendencyjnej insynuacji.

Przytaczamy dziś to demenłi ynasi półurae- 
dowe rp  gdyż zawarte w piśmie dworskiem — 
a preytaczamy dlatego, ponieważ onegdaj poda­

liśmy w artykule pt. „ Tajemnice ministrów" na- 
w«t ów wiele znaczący ustęp z korespondencji 
wiedeńskiej C z a s u ,"w"̂  kfoiym nie "dwaznabżflfe' 
w -ka-any  był ów głos „zapewniający n .  
własną odpowiedzialność, ie  Polacy itd Po- 
prostu b^ ła  tam mowa o ministrze Z a l e s k i m .  
Onegdaj też wyraziliśmy nasze zdumienie bez­
mierne i powątpiewanie, a ‘ tli coś tak niewłaści­
wego wyjść mogło z ust „ministra dla Galicji". 
Dziś tedy przyjmujemy na razie to zaprzeczenie, 
jakie ono jest, wyznajemy jednak otwarcie, że 
cały kraj  rad usłyszałby jeszcze, b a r d z i e j  
j a s n e  i k a t e g o r y c z n e  z a p r z e c z e n i e

* Journal des jUcbats pisząc o upadku Cri- 
spi ego, czyni następująca. uw..gi. Trójprzymierze 
istniało jeszcze przed Grispim, ale nie miało 
wówczas tego działania, ja k  za ministerstwa 
Orispi ego. Miejmy nadzieję, że po upadku Cri- 
spi ego ta wybujałość trójprzymierza znov u usta­
nie. F rancja jest z. Auotro-Węgtumi w dobrych 
stosunkach, pomimo, że Austro-Węgry należą do 
trójprzymierzą. Wiemy o tem, że w pewnych 
okolicznościach, kto: ych uniknięcie od nas po­
niekąd zależy, moglibyśmy znaleść w Austrji 
wioga Przyzwyczailiśmy się żyć z tą perspe­
ktyw ą zwłaszcza, że mamy nadzieję, żc nic 
przyjdzie de ostateczności. Bądź co bądź Austrja 
pozostawia nas tymczasem w spokoju i obustron­
ne stosunki i interesy nie doznają przez to u- 
szczerbku, W  Austrji nie rozsiewa się z umysłu 
fałszywych wieści przeciwko Francji.- nie przed­
stawia się Francuzów, jako  mącicie]- pokoju, bez 
których Europa byłaby szczęśliwe Arkadją, nie 
robi sia Francji ustawmzuych zarzutów i ni« 
nadużywa się trójprzymierza dla szkodzenia in 
teresom Francji. Crispi postępował inaczej i 
w.ftlka tu była różnica. Otóż nowy gabinet wło­
ski mógłby i powinienby zająć wobec nas stano­
wisko podobne do tego, jak ie  zajmuje Ausirja, 
przez co nietylko nrm  wyświadczyłby przysługę, 
ale przedew3zy«stkiem samym Włochom. Stosunki 
włosko francuskie i interesy obu stron wieieby na 
tem zyskały. Tego oczekujemy od nowego gabi­
netu włoskiego i w tej myśli w tamy go p rzy­
chylnie i z sympatją.

* Do bardzo szczególnych znamion obecne­
go gabinetu włoskiego zaliczyo należy -tę okoli­
czność, ze podsekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych zestal radykał, A r c o ,  se­
kretarzem  stanu zaś w ministerstwie spraw we­
wnętrznych bardzo umiarkowany L u c c a ,  tak, 
że urzędnicy, kiórzy wolę swych przełożonyeh 
ministrów wykonywać mają, należą do wręcz 
przeciwnych im obozów. Prasa włoska wita nowe 
ministerstwo z większem zadowoleniem niż się 
tego spodziewać można było.. W szystkie organa 
prasy spodziewają się jednak- po nowem mini­
sterstwie n.ezwykłych oszczędności w budżecie 
wojskowym, a niewiadomo, o ile ono żądaniu tb 
mu zadość uczynić zdoła. Niektóre dzienniki po­
dają w: adomość, że król zgodził się już na sk re­
ślenie znacznych pozycyj w budżecie wojskowym 
których skreśleniu opierał się tak stanowczo po- 
przedni minister wojny, jenerał Bertole-Viale.

* Dziennik Capiłan Fracassa jest niezado­
wolony z okólnika Rudiniego do przedstawicieli 
W łoch za granicą, ponieważ nie wymienia wy 
raźnie trójprzymierza

( f  fttogramy * iHHyct *■■»-> '
Praga 12. lutego Dnia 15. latc6° odbędzie 

się tu zgromadzeń.o stronnicowa staroczeskiego, 
w celu wydania odezwy do wyborców i posta­
wieniu kandydatów. (Cr. L-)

Pi EBn giirg 12. lut gfl Aącyksiążę Fi-anoifcdełr 
F erdynand d’Este przyjął wczoraj deputacjg 

"  ’ ’ ' i te # -swego bnżańskiegu pułku diagoi ów, który st 
nuje w gubernji połiawskiej. (G. L.)

Petersburg 12. iatego Arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand powrócił wczoraj z polowania 
koło Jaszczer, dokąd jeździł z wiolkpŁ księciem 
Włodzimierzem. W ieczorem by ł arerksiążę na 
objedzie u  wielkiego ks Paw ła. (G.

‘feisgramy „Dziennika

kalna taryfa zostaje w swej mocy, ale rozszerzo­
ną jest na towary austrjackie, wchodzące do 
Wągie. Również wszelkie ewentualne austrjackie 
reformy taryfowe będa mi „ły zastosowanie do 
towari.w węgierskich, wchodzących do Austrji.

12. lu ego. Pewi ar były uczeń S t e i n -  
b a c h a , komuniauje zaś, .ż tenże zawsze u trzy­
mywał. że hegemonja niemiecka w Austrji, jest 
koniecznością państ vową. i że w yrażał się za­
wsze nieprzyjaźnie o Polakach.

Bri sela 12 lntego. Dziś puszczono no urlop 
na jeaen miesiąc obie niedawno do czynnej 
służby zawezwane b lasy milicji.

Bruksela 12. lutego. Trzecia sekcja izby re­
prezentantów przyjęła 5 głosami przeciw 4 wnio­
sek rewizji konstytucji Siedmiu członków sekcji 
wstrzymało się od głosowania.

Rada jeneralna partji robotniczej wystoso­
wała memoriał do belgijskiego epispopatu w me- 
morjale tym uprasza gc, aby  nie spizeciwiaf się 
rewizji, konstytucji.

BruVsftJa 22. lu tego. In ic ja to ro w ie  sp- sku 
w o jsk o w eg o  um knęli za g ra n icę  fra n cu sk ą .

Pisma ogólnie ganią przesadę, jakiej dopu­
ścili sie korespondenci pism niemieckich w rela­
cjach swych o ostatnich najściach w Belgji i 
armji beigijsl iej.

Paryż 12. .‘ntągo. Nota belgijskiego rządu 
wypowiada Frauej, handiowy trak ta t na  1 lute 
gó 1892. Nadto oświadcza rząd gotowość rozpo­
częcia rokowań z F rancją , co do nowego tra- 
kiatu, któryby obejmował wszystkie ekonomiczne 
stosunki oby dwóch krajów

P aryż 12. lutego. R ada narodowa partji ro- 
botnieze_ w ydała odezwe do wszystkich robotni­
ków francuskich, wzywającą ich do urządzeń'a 
m anifastacji’w dniu 1. maja.

Belgrad 12. ia tego. Doniesienie dzienników, 
jakoby klub radykalny obradował i uchwalił 
wygnanie Namlji, nie sprawdza się.

Londyn 12. lutego w liście, wystosowanym 
do O Briennn, oświadczył Parnell, iż dla tego 
zerwał wszelkie rokowani i, ho uneażał iż sprawy 
narodu irlandzkiego nie są jeszcze tak  zabezpie­
czone aby on mógł zrzec się przewodnictwa 
partji irlandzkiej bez szkody dla przyszłości 
spraw irlandzkich.

Boulojne 12. lutego. O B rienn i Dillon w 
wydanym tu manileście uskarżają się, że roko­
wania icb z powodu domowych zawiści spełzły 
na  n.uzem Bliższych szczegółów o przyczynie 
zerwania rokowań nie podnją żadnych. Jutro od­
jeżdżają om do Anglji, aby odbyć karę aresztu, 
na którą zostali skazani.

Madryt 12. lutego Sp«$>]Myczne koła w W a­
lencji obchodziły wczoraj muczyście rocznicę pro­
klamowani* rmeemypoapolitej hiszpańskiej w ro 
Lu 1873.

1 lliF W W "T L 2 . lutego. Raporta konsulów 
stwierdzają, że w środkowej Ameryce panuje zu- 
r* # *  ^ k ó j .

Do strejku w fabrykach kolęau fi CoaoeHw 
wille i okolicy jezio. peneylww*sl«Jt y- -yetąpiło 
już 10.Ó0C robetłiików.

V7łc d e ń  12. Juiego. Giołda zbożiwa. Pszenica na 
jesień 8 06, na czerwiec 8 32.

I ł lm d ry ł 12. lut*go. W czierechsetną rocznic-ę odkry­
cia Ameryki zanue.za, lninisiorstwo urządzić tutaj wystawę 
powazechLą.

Ł - u d j U  12. lutego. Izba -i- - »  P«yjęła '102 g/o- 
155 w drugUin ustawę orzekającą, ? sami przeciw

ie  małżeństwo wdowca z aiostri , zmarłej żo y jesr n ra fi * 
J  awolor.e

oświadczył 
poważ* 1

Brody 12. lutego. Poscl ieby handlowej, p. 
Roaenstock, złożył wczoraj sprawozdanie posel­
skie, omawiając wszystkie sprawy, traktowane 
w ostatnim perjodzie legislacyjnym rady państwa. 
Izba uchw alając jednogłośnie wotum ufności pro 1
klamowała dr. Roseustoka posłem. j

Poznań li*, lutego Deputowany ks Stablc- j

wski ma zostać arcybiskupem. j
•fiediA I 3- lflteg°- Dteinbach

d putacji giełdy,  ̂ że in s ty tu c ję  t<-
zawsze liczyć się będzie z je j  g ło sem

Pól. Corr. donoszą, że Rudini wy
ntL w dnchu trój przym ierza.

Na A lsergrund demokraci atawia-’̂
Kronaaieitera.

Jfraiz/.r Y dksb la i pismo ^ kalne w>'w°-
dzi" że antisemici nie s* am ko'
śc io ła  an i p ań s tw a  i u W ’* * M d p r*J s t4 p i 'n io m  
L ie h te n s te in a  do nich.

Olf iiiuni C l i  fftłeg°  J ^  a c ‘a w  M a re k , 
k tó ry  a k ra d ł  P1*?? tw ierdzy p rz e m y sk ie j i 

Raąjb sk a za n y  zo s ta ł n a  15 la i wię

NADE8ŁANE.
P o w l f o t o g r a f i k u '  e

'  iMieikolwiet jó*-*r*Pb a *  rto natu r* >MI m it ik o fr ',  
* )0«i* o e z  z a t r a t y  tvHt. h  ly

J . H a J  J  TTninimn b w 6 »
fot A k e d e iB le b a  g,.

Wszech nauk lekarskich

okó1'

bjly
Dr. Krokiew icz Antoni
asystent imiw. Jagiellońskiego ordyuuir w 

e o wewnętrznych od godziny 2 do 4LLtii& iin. 
1 lic-a Kopernika 1. 8.

^ • U i a i i a  p o  n t e a i k M l Ł -

M w o k a t  d r  J " a k ó ł )  H o r o w i t z
mieszka pod 1. 16 ul. aea tralna

^Poszukuje rutynowanego 
p r a k ty k ą  sądow q.

koncypiciita z

Dr. Popiel
adwokat w ,;tryju

fy
sprzedał
zienia.

Praga i«. lutego. Rektor uniwersytety wzoro
słowiań-jjj ł  b ra n ia  udzi iłu  \  i 9-

skim  Kongresie w  P ra d z e .  -
..Paryż 12. lutego. Zbiegły bankier Moce,

ul »ł około 6000 kl entów z poSród kleru Bunk 
jpgo znajduje się w konkursie.

R ada robotnicza wezwała rebotnikow, ażeby 
1. m aja rb. przygoiv,wałi wielką den-itiistrację.

Aleksańdrja 12, lutego Koch e ezoraj przy­
był ; dziś wyjeżdża do gurnego Egiptu. ,

i* "4 cn  12. lutego Kredyt) 3u7 L?, laenderbanki 
218, statshony 24t 87, węg. zfota renta V..'4'80

Kraków 12. lutego. Sekcja gospodarcza i ko­
misja plantacyjna rady miejskiej zdecydowały 
odmówić żądaniu komitetu buduwy pomnika dla 
Mickiewicza oddania placu na ulicy Skarbko- 
wskiej. Sekcje tc żądają budowania na ry u k u .

WieJeń 12. hTego. N . fr. Pr. donosi. że j 
sprawa taryfy została uregulowana za pomocą 
oświadczeń, które nawzajem sobie złożyły austrja­
ckie i węgierskie ministerstwa handlu. W oświad­
czeniach tych przyznają one wzajemność taryfo­
wą dla towarów, przewożonych kolejami żelazuemi.

Tym sposobem jednostronna taryfowa poli­
tyka, czy to węgierska, czy austrjack* i®81 n*- 
pn yszłość stanowczo wykluczona 4Vągierska °̂'

S t o «  a r z y i s z e n i i e

kandydatów nota jaf ych
w  f i  i ’?  k o w i e

poszukuje Kilku kon' ypientów z 3—  u letnią 
prakt> ką.

Warunki korzystne. Zgłoszenia uprasza się 
adresować: Dr. T a d e u s z  S t a r z e w s k i  

Krakuw— Sławkowska nr. 4
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SyŁ Giboyera
k o m e d ja  w p i ę e u  akta,h  Em il* A u gi <-  r a  

P rse ło ijl W alery TiaiaeMwiez.
O a u U l  -•

Mai grabi* A'iberive . . Zhoiński
P m  Miirecaai . . Fiszer
Pani >1 •ićehiii . . Ci.-hocka
Ferińm^ a, córki Marć baia z 1 -ma, ®

zńnDeuotaa 
f l a r  mc -a Pfeffers, w J itta
H « b ia  <i3 UutrtT: le
tiiW<r
l f » k e ) m ' , l i a n  Gerard 
T e  t u r i e s  l a  I I  >ute S  . r t  
W icehiab ia  de 'Uneliere 
K i w a l e r  d -  G eiiucise .
M Dani Vieux!or 
Dcl nie, k a o i t r e y n e r  n n , k i zs  
SlcljCj. b , onowej 
S iu i a i - . j  p. M aló iba l

Rzecz aziije się w Parjżu vr 1

. S ta i -h .m ic z  
. N effa k o w sk *  
. K w .e d ń B k i
. C h m ie l iń s k i
. WoLóski
. S zober t

Milewski
. fetićż.wski 
. L i  e h o w ic z  
. D ę b ic k i  
. G a iusk i  

C h u d io w s k i

W  L a z ie o k tJ i „D iany" przy  u l ic y  S ło w a c k ie g o  I 
obok ogrodu Jezuickiego

8 istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

porcelanowa 1 ał. 
marmurowa 00 ct.

z k l m u a  7 0  c t .  
m iedziana 59 c t .

monolitowa 84 ct. 
cynkowa 55 ct. 
żelazna 40 . 
na>UHlawa 19 «*

w m



DZU wNIK POLSKI z  dnia 1S Lutego 1831.

Drobne ogłoszenia.
szu kuję od 15. marca 

ctwa jakoteż w arunki n a d se łić  t y l k o  
w o d p i s i e  pod ad re sem : Stanisław  
Agopsowiez, w K rupce, poczta Komarnc

l o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l*/m centa od wyrazu.

.o m y  i P a r c e le  we L w o w ie  sprze 
daje z powodu przesied len ia  się na 

eś pod warunkami dla kupujących nad- 
yczaj korzystnymi i p 'aD sytuacyjny
moleksa dotyczącego bezpłatnie wydaje 
nil B ertem ilian Brajer, ul. Bra- 
owska 10. 84

N ajlep sze tru n k i
American, Splrit old Spirlt

i Cognac c o o t  a 1 1.

lo u e  k u r s a  z dniem 2. m arca 1891 
a) dla aspirantów  do służby jedno- 

jz c e j; b) celem przygotow ania do egza­
min oficerskiego. Wojskowy Zakład 
ikowy we Lwowie, ul. Akademicka 8.

Leonom, żonaty, w sile wieku, posia­
dający chlubne świadectwa, po- 

ukuje posady do objęcia zaraz 
kaucją lub bez takowei. Łaskaw e 

łoszenia p jd  adresem : E . K. poste 
st- Słobódka od Strusów. 110

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

B in ro  n u n c z y c le le k le
Ludm iy S k o w r o ń s k i e j

w  K ra ko w ie , K ru p n ic za  3,
poleca: 1165

N a u c z y c i e l k ę  Polką, wychowaną 
”  Paryżu, z wyższem w yrształceniem  
w językach francuskim , niemieckim, 

rysunkach i doskonałą muzyką.

SIROP 
d u D * .

ijf r a n F iw i

160,000 Chory eh
NA KA3ZLF

Katary, K oklusz 
Be? ennose 

i  K r y z y  
N erw o w e

WYLECZYŁO SIE rriU

w  PARYŻU
\ 36, R ue V i/lenne.

A P * r t * m e n ł  na I. piętrze, składający 
tx  się z 9 - c l u  pokoi a przynaieżno- 
ściami, z osobną k laiką schodową do 
ogrzewania, wodeciągam i, łazienką, umy­
walnią połączoną z wodociągami, terasą 
do pięknego ogródka, należącego w 'łą- 
cznie do tego apartam entu  przy ulicy 
B rajerow skiej, oa 1 kw ietnia 11191 r. 
5 ,  4 ,  p o a z j e  z przyhhleżytośnam i 
Sklep, Htąjnlę. Wozownią. 
Skład na towary wynajmnje Z arząd 
realności Emila Bertem iliana B ra-  
jera, w godzinach 9.— 12. i 3 . - 5 .

U l i c a  G o ł ę b i a  1 . 1 5 ,  pokoje kaw a­
lerskie  do wynajęcia. 99

Tartak Parowy i Fabryka Parkietów 
firmy m K I W H O L D  1 B U B E R

w Hwoździe p. N adw irna, stacja kolejowa Stanisławów
k a n to r  i a k lad  w e L w ow ie , u lic a  K ośc iuszk i I. 3,

zaleca swojo yyroby deszozułek dębowych I parkietów w wielkim aoborze 
wzorów po najum iarkowańszych cenach frau /o  do każdej stacji kolejowej 

pod gwarancją zupełnej suchości m aterjału  i starannego wykonania.
C enniki ilu stro w a n e  gratis i  franeo. 1069

iołiy m
po ał. 5, 8, 10, 11-50 

poleca handel 1024 d

PŁÓCIEN i BIELIZNY
Jana Riedla

W E  L W O W I E .

O b r a z y  i fo to g ra fje
wprawia 

do ram 1 Pm separtonts
po umiarkowanych cenach

Zalład Migatorsti ualentcryjny
Jana Kostinka

we Lwowie, przy ulicy Batorego 1.
óoooooooooo:

lo e o o o o o o G o o o o i lo o o o a
DOM M O W Y  i KANTOR WKMIANY jjj

I .  K LA B FE LD I
we Lwowie 021

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
k u p u je  i sp rzedaj®

w szelkie papiery w artościow e i monety
po k n r» 'e d iicn n y m  b e r  d o liczen ia  p ro w iz ji.

Przjjmuje także lecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

;i’ 0 e e a e o G 0 e o o Q E j » o 0 e 6 &
I

SKŁAD KAWY \
w najlepszym g»tui*u

ARTURA K0SClCKlE(30 <o .
we Lwowie, ChorąKP2y ł-»  32.

Ceny w mlej8eB:
1 kilo zł. i-9o ut.

N a prowincji;
4» kilo zł. 9.0t  et. 

'* franko. 1008

Nie mam wcale tych gatun 
ków kawy, które drudzy poć 
nazwą mojego godła o tła  
ezają i każdy sam się p . _  
konać moŻ6 czy dostani 
gdzieindziej p o  te j  c e n t *  

k a w t  Jmk m oja 
c «  d o  J a k o A c l  1 g m a -  

k u .

Kawa palona 7*Łzł. 120 ct.

\  *1

r ----

Najdelikatniejszym ze wszystkich ̂ udrów de twarzy jest

Lohsego puder bljuwy
nadzwyczyczaj delikatnym , p o d o b n y  * k » a iu l-  
to w l, gęściejszym i o sz c z ę d n ie jsz y m  od 
innych p n d ró w  ry żo w y ch  1 t łu s ty c h ,
trzymającym sie na skórze znakomicie i n l e w l -  

d  Et M u l e .  Na dzień i wieczór.
B ia ły  i róZowj d la  blondyn, k, ZAłty (rachel) 
a la  brunetek w pudełkach po zł 1 20 ot. i 2 z(. 
P rzy  zakupnie należy bacznie aważać na firm ę:

GUSTAW L0HSE, 45. Jagerstrasse  46.
Narworny Parfum er. 759

Łozom ubyć wo wizy sio Jeb ldpizycb perfKioirJacb I Und^cb 
galanteryjnych, jako lei w aptekach Auitro-Węgier.

lAFSflKI NATIC0
OKMADl t  i K* w Paryżu.

Skuteczność n iezaw o d n a  w  leczen iu  neiacuk  b e / s t r u ­
dzeniu *  ‘Jaka , k tó re  zaw sze p o c ią g a  za  sob«  użycie  kzz- 
fiałek t  bubebą w  p ły n ie . ^

f  Farl/t*, *, ukea fwienne, i »  epttkmtk.

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA W E LW OW IE

poleca zbioru majowego:

H erbatę familijną znakomitą
kilo 1 zł. 60 ct., 2 zł. i 3 zł.

W y siewki z najlepszych lierbat
’/i kilo 1 zł 30 et. i 1 zł. 60 et. 1011 e

» 0  A M E R Y K I .

K A R T Y  J A Z D Y
?fietlerIandxko ■ amerykańskiego  

Towarzystwa żeglugi parowej 
1 . K o l o w r n t l n g  9  WIEDEŃ

1155

IV . W e y r iu g e rg .is s e  7 a
Piospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

I r

We Lwowi0 w apteka6'1 Pp.

Tyrolskie materje Lioden
wyrabiane z wełny owiec górskich

na ubrania damskie i m^zkie, płaszcze od deszczu i t. d.
poleca w bogatym wyborze 1034

Skład falt ryczmy

W I L H E L M  W i€ H T L E R ,  Bożen (Tyrol).
łW Ó M  gratis i  franco.

1 P P P P P P P P

M A R  Y A C E L S K l  E
p z'czyszczajace

i p iI u ia e  l a x e n t e s  m a r ia ż .  >
W olre *"1 A/.hłif|liw >r’i nWn«I

p rzy .jcm iiy  n it- /y  srn tjok  p r /y  ni*<t~
gu lu r' n y lii >i<>lfM, /.iitu-ar'./.»»iiiu i /,-•<< 1 " V b i-  
k \  g-1 * ł*/t'4,łi tiłije* r .k n ju ii*
«  ia lk;i « /.i-4 , tozlu-zm * n ż \ w a n i f , j  .k  
r o u iiie ż  u- r-. ii r i I c h a r - f a u  revi*pty
BczpOśrednii! i ł*i<jo«ńti dzi:iiMnił* \tcr/. l io łc sć i  

i r ż n ię c ia  u l»r/.i cL n . Prawdziwość btw i.rdza p o c o c  na ,u arka nchranna  t'on:t j/tulciku -O cent.. /.vvi»i / *, p,i<i. ii k I zfr. 7. j o i i r  ctln ia  
w y s y łk n  u a leży in Ł cj kr*-/ u je wrR/. -A  l ic z p la ii ią  |ir»cj*y|K ą zw u j  
zlr. I .-O . /.Ir • y.Wfiic /.Ir.

I { I i  A  1 ) S ' .  K i n u iic r y z  (.M uraw a).
N k lu d u ik i -̂i wymicntniit*.

I l «  n « l  ,  r l u  i ,  u | i i r k u r h .

Poszukuję kupna

mejatkn ziemskiego
l e s l s t e g - o

blisKO kolei położonego, w artości nad 
130 tysięcy zł w. a. 

Z głoszenia z podaniem  dokładcmeo 
opisu i ją tku  przyjmuje kancelarja  Wgo 
D ra W łodzim ierza Krosińskiego, adwo- 
k&ta krajowego we Lwowie, ul. Miek.o- 
wiesa 1. 6

B ośr.dnictw o wykluczone. 110

Je$t do sprzedania

Pata k o i  t o c ia n y c l

wEtłacłtów g n ia d y ch
7-letoicłi miary 17^ c/m dobrze 

ujeżdżonych i spokojnych.

Bliższych szczegółów udzieli Zarząd 
dóbr w Glinianach. 1150

M ikolascha, Wowiórskiego, l [ u fc r ,, Sklepiuskl-Ko 
i Beisera. r

L. run Piaslflp mii tnrysKiw >
r«W nle < s*ybko dzlzMW
ir^iek pr*et iM[ ^ftgniotK 0111*

P R A C O W N I A  O B U W IA  I

W A W R Z Y Ń C A  W I S ZN IE W S K IE G O  T
we Lw ow ie, p la c  B e rn a rd y ń sk i liczba 11,

T e l e f o n u  N r .  400 .  K o n t a  c z e k o w e g o  N r .  82  <.037.
p o l e c a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
po  i -e i i ia l l  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h .

O b u w i e  s y s t e m u  p r o f .  cór. J  . e ^ e r a  ( s u k i e . a e )  i p r o f .  M i i l l e r a  ( p r a w i d ł o w e ) .

&KT N O W O Ś Ć !  - m
O b u w  e w y k ł a d a u e  w e w n ą t r z  m a t e r j ą  n i e p r z e m a k a l n a  i n i . p r z e p u -  

z a j ą c ^  z r m o a .  N o w y  ( t u  w y L a i a ' t ‘k / . b a d a n y  / . o s t a ł  p i z e <  k o r p o r a c j ę  
p a r y * k ą ,  w i e d e ń s k ą  f p r z e z  f a c h o w c ó w  u z n a n y  z a  n a d z w y c z a j  p r a k t y c z n y  
I c e l o w i  o d p o w i e d n i .

Obu-.vię t a k i e  n a d a j e  s i ę  s z . . t e g ó , u i e  t l o  p o l o w »  i a  i d l a  o s ó b  
m a j ą e y c n  w i H ę  do  c z y n i e n i a  n a  z i i n u i e  i s l o c i e ,  j a k :  d l a  ż a a d a r  n e  ffl
Y . o j s k o w r g . i  i  c. d

K .veolsior n o w y  s p o s ó b  p r z y m o c o w y w a n i a  g u z i k ó w  d o  o b u w i a  
a - a i 8 k i e g o  b e z  p r z y s z y w a n i a  i t. d .  i t .  d. —  C e n . „ k i  n u  i a d a n i e -  —

A
l
>
>

t

N- 'S 'S - e ^  S 3 e «  
T ) e 3 ? “ S S  S-2J
‘s  3  . e  *  ® *

s ^ - i S . H a h S i
a 3 0 - c " " 3  O O >■ “  1

U zn an ia  l a i  W  o> §  fc rt ?  K
Jeżą j o  I -  - - ■ ^  ar o

opozycji

Handel skór zagranicznych i krajowych w Rynku I. 14
T f v y  w v v

twardej a 
5!" na P"2® I pięcie,

7 H e lk in > .l 'T Ti« y k C  
s J e l lo n .
s hateK  ,

&

Ol ajkby(cia

^ W V W V I W V V W Y V W -

w
L ic z n e

* 4ptek»cb'

Scliwenka
w atf I*®4 W iedn iea ,

A p tek a

O w ^  ”  -- • ■ , ■°  09<3 . L, I

. ćc «3 „ ®-sr

'jA j

M Bt 2  * ^  . ;o <1

* 3 1 *  -
> d y  prawdziwy, j ef t n  s ,

U ^ y P rz c p i*  aayo‘a i kużdy ^ 2>*!
r j ’ylko

1Santor wymiany
c . k . u p r z . gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie d z ie n n y m  najdokłkdD;ejgłym) n , e  lic z ą c  żadnej prowizji.

Jako dobrą l p«w uą lokaeję
p o 1 e o a 1006

A

/•

4 V /o  listy hipoteczne
5°/0 listy hipoteczne p re m jiw m
5 ®/ bez premii
4llt°l0 listy T o w a r z y s tw a  k m a y to w s g #  x i«m «kleg« 
4 l/z> - Banku k r a jo w s f lo  
4 ‘/ i %  p o ży czk ę  k r a jo w a  galicyjską 
n  potyczka propinacyjnt J g Ą
4 ‘If/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ,/»°/o » yspinacyjną węgierską
4"/0 węgierskie Obligacje indeawizacyjne,

i

I1
f

i
r1

które to papiery Kantor wymiany Banko hipotecznego sawaze 
nabywa i ipnedaje

p o  e e u a c h  n ą jk e r z j  ■tairJ<szj*eh.
UWAGA: Kantor wymiany Banku W stecznego przyjjpuje od

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a juz płatne miej- 
scowe papiery W t tożciowe, todzies zapadłe kupoty za go- W 
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; aai zamiejscowe, jedynie ł
za potrąceniem rzecaywistych kosztów. ffi

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza [w. 
/y  kuponowych, aa zwrotem kosztów, które ™« ponosL Wnw ych  arkn y  kup

KOKI AK
vieu Champagne, marka: Non plus 
ultra, prawdziwy fraaemki, pobudza­
jący trawienie, wzmacniający osoby 
słabe i rekonwalescentów, rozsyłam 
oclony i franco, pocatą za pobraniem 
zł. 8 — aa 4-litrowe baryłki, lab 
w kuszach po 3 trzyówiercilitrowe 
flaszki, po zł. 1’80 ct. za flaszkę;

Prawdalwy importowany prima
Jam ajka — Bum

po 7 beczułka; 1‘75 flasz, jak wyżej.
Znakomite słodkie 104a 

NATURALNE WINO M A L A G A
po 4 90 beczułka; 1*25 flasz, jak wyżej.
R. M aiti w  Tryeśde.

W poniedziałek dnia 2. marca 18 9 1
odbędsie się w biur/fi teatralne®  fundacji 

h'r. Skarlifea w0 Lwowie 
(gmach tealm  hr. Skarbka i 12 x_ piętro)

0 godzinie w pół do szóst j wieczór
Zw yc»njne

Zgromadzenie ogólne
C 7 L 0 N K Ó W  M 0 6

Spółki udziałowej dla przemysłu 
naftow ego w Galicji

Stow arzyszenia zsrsjestrow anego z ogra­
niczoną poręką. 

P o r s ą d e z  d z ie n n y :
1 Sprawozdanie D yrekcii z czynności

1 rachunków z* rok 1S90.
2. Spraw ozdanie komisji kojtrolQ jąe?j ze 

spraw dzenia rachuakow  i wnog^k
o udzielenie Dyrekcji^ »beolutorjom 
z czynności rachunków  zs r. 1890.

2 Wniogek w spraw ie rozdziału  ezysUgo 
t  J?skn §. 52 stat.). , „  .

‘Spełniające wybory do Itady nid« 
z#rc«*j.
^Vyhór komiz i rew izyjnej nfl r. 1891 
(§• 48 i t a t )

Z Uchwały Rady nadzorczej Spółki 
udziałowe) dla przem ysłu naftowego 
w u  łlic ji, Stowarzyszenia zarejestrow a 
nego z ograniczoną poręką.

P rezes : £ a  sekretarza :
Hr. Henryk Skarbek. Ludwik Zlelonk*.

Uw aga: w *v 43 gtatutu
c/łonek m a prawo biać udział w ogól- 
nem Zgrom adzeniu, albo oiobiśeie, albo 
przez pełnom ocnika, który m usi być 
ezłonkitm  Spółki. Wię0ej j j p  dwóch 
pełnomocnictw posiadać nie m o in t.

h a t y

H

papier bicollot
Musztardy w arkbs2ach do Synap 

przyjęty pgżEZ S2pjtaLe w Paryżu 
'Niezbędny w fc ldym  d(JmU

W y m a g a ć  podpis WyNALAZCY
należy kup(jvvttc

tylko
p r a w d z i w y  .

u p a trz o w y  poiip*'

C Z E R WO N YM
jah  *'Liik r.a

A R R U ^ Z ącH ' n a  
P O - D E f t j # .

■pr*

y .o

SKŁAD GŁODNY :
?A, A rem ie  Y ic to r ia ,  PAH' ,

i
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Patryka masarska &

Adilfa

4 H H O O O O O  k »  3  - O - O *
« isM B W ś

która niewydając żadnego odoru, pali się oszczędnie pięknym 
jasnym płonreniem  w  każdej  l am p ie ,  tak o płaskich, jak 
okrągłych palnikach, sprzedaję w moim głównym składzie

Sykstuska 47

1 litr po cenie 20 centów.
Kupującym na raz 10 litrów o p usz c za m  z tej ceny

2 centy i odstawiam zamóaioną naftę własnym wozem do 
domu. Kup.iią°yin zaś cale mi beczkami zawierającemi około 
180 litrów daję przy tej zniżouej  cenie jeszcze z naczny  
rabat.

Nafta ta, ponieważ przy w y s o k i m  stopniu c iep ła
j e s t  niezapal i ią .  nadaje się szczególnie do oświetlenia 
takich pracowni i lokalów, gdzie robota odbywa fię wśród 
bardzo wysok ej ciepłoty i gdzie wskutek gorąca często 
zapala się zwyczajna Dif.ekspl dająca nafta, posiadająca sto­
pień niezapalności ustiwą przepisany. 1022 p i

P i o t r  M i ą c z y ń s k i  L
we Lw ow ie . I|1

O - O l f H H H H I O O - E H K H

W  J a r o s ł a w i u

P 0 1 e c a 1086

fil
fil

zuakomitej dobroci» w smaku niczem nieustępuj^ee słynnym 
szynkoiT) ^ragski®’ zrt!* °d ostatnich znacznie tańsze, deli­

katne, różowe, 8r°>natyczne

k ie łb a s ę  p o ls h ą ,  krajaną i siekaną, wędzonkę z mło­
dych ^ieprzaków, kiszkę pasztetową, salanji, polędwicę itp.

Konkuruję dobrym towarem i Przystępnemi cenami, 
ku czemu wygodno stosunki materjalne, znakomicie mi się 
p rzy czy n ia ją

Z poważanie^

H A N D E L
suma i towarów wełnianycli loflnycli

pod firmą :

JAN WALLACH i SYS
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założeni®  1841.
Poleca

Welwetów prążkowanych
znanych co do trwałości 

po b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  c e n ac h
we wszystkich kolorach.

im

® ,
%

Adolf Kostórkiewicz. ^

Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni „Driemrdka Polskiego", pod zarządem FrauoiszKa Kattneia.


